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Wstrząsający widok miefsea katastrofy pod Krzeszowicami. 
ZMIAŻDŻONE CIAŁA LUDZKIE 
w gmatwaninie nadzianych na siebie wagonów 

Powrót zwycięzców turnieju 
b a l o n o w e g o 

KRAKÓW, 3. 10. Straszna kata­
strofa pod Krzeszowicami o której po­
daliśmy pierwsza wiadomość w dniu 
wczorajszym miała według opisu na­
ocznych świadków, przebieg następu­
jący: 

Przez Krzeszowice, około godz. 8-ej 
rano, przejeżdżają normalnie, nie zatrzy 
mujac się, 

jeden po drugim 
dwa pociągi pośpieszne, jeden z Gdyni, 
a drugi z Wiednia. We wtorek pociąg 
pośpieszny z Gdyni nr. 7, zatrzymany 
został niespodziewanie tuż przed stacja 
Krzeszowice. Jadący za nim w niewiel­
kim odstępie czasu pociąg pośpieszny z 
Wiednia nr. 107, wpadł na ostatnie wa­
gony pociągu pierwszego. 

Skutki zderzenia były straszne. Pa­
sażerowie pociągu, na który wpadł eks­
pres wiedeński, usłyszeli na moment 
przed katastrofą krzyk 

„wysiadać". 
Usłyszało go zaledwie kilka osób i wy 
skoczyło. Reszta pozostała na miejs­
cach. Potem rozległ sie przeraźliwy 
świst lokomotywy, suchy trzask i 
zgrzyt łamanego żelaza i drzewa. Silny 
wstrząs wyrzucił pasażerów obu pocią­
gów z miejsc, niektórych zaś, zwłaszcza 
tych co jechali z Gdyni, porwał w po­
tworne kleszcze kalectwa lub śmierci. 
Ze zmiażdżonych wagonów rozlegały 
sie icki. 

Zniszczeniu uległy ogółem 4 wago­
ny, oraz lokomotywa pociągu wiedeń 

ców Krzeszowic. Robotnicy z tartaku 
hrabiego Potockiego rzucili się z siekie­
rami, by wyrąbać przejście do wnętrza 
rozbitych wagonów i umożliwić leka­
rzom niesienie pomocy. Z biegiem cza­
su obok dr. Mazurka stawili się na miej 
scu dr. Walkowski i dr. Francow z Krze 
szowic. dalej dr. GarbeiM dr. Sikorski z 
Chrzanowa oraz lekarze z Krakowa. 
Znaleźli oni ofiarną pomoc u hrabiego 
Potockiego, do którego pałacu przenie­
siono rannych. 

POCIĄG RATUNKOWY. 
W kilka minut po godz. 10-ej przy­

był z Krakowa pociąg ratunkowy. Ener 
gicznie przystąpiono do rozłączenia na 
dzianych na siebie wagonów, podejrze­
wając, że 

w gmatwaninie żelaza 
i drzewa znajdować się mogą trupy. Ję­
ków nie było stamtąd słychać. Na 
szczęście, po rozłączeniu wagonów, o-
kazało się, że niema tam nikogo. Do­
kładne przeszukanie wagonów ukończo 
no popołudniu. 

KRAKÓW, 3 października. — Naoczny 
świadek strasznej katastrofy kolejowej, któ­
ry wraz z kolegą tylko dzięki własnej przy­
tomności umysłu uniknął strasznej katastro­
fy, tak opisuje przebieg katastrofy: 

— Ody pociąg nasz znajdował się już 
niedaleko Krzeszowic, został zatrzymany 
przez dróżnika, który polecił maszyniście, 
aby spowodu gęstej mgły jechał jak naj­
wolniej. 

Drugi raz pociąg stanął przed sygnałem 

cie ostatni szósty skolei wagon I I I I k l . 
na który najechał parowóz pociągu wie 
deńskiego. 

Skutki zderzenia były przerażające 
Powietrze przeszywały straszliwe jęki 
konających i rannych, wśród pasażerów 
nienaruszonych wagonówwybuchła stra 
szna panika. — Kobiety potraciły głowy 

Gdy nadjechały pociągi ratownicze, 
pociąg nasz z pierwszeml nienaruszone 
mi 4 wagonami powrócił do Krakowa-

ZGON DALSZYCH OFIAR 
straszliwej katastrofy kolejowej. 

KRAKÓW, 3. 10. — Dotychczas usta 

skiego. Najbardziej ucierpiały dwa wa- ' 
gony najechanego ekspresu gdyńskiego ""^zowlcach. Chcąc zbadać przyczynę 
drugi j trzeci od końca. Nadziały się one 
nawzajem na slebte. 
PIERWSZY LEKARZ NA MIEJSCU. 

W pobliżu miejsca katastrofy, na ja­
kieś 200 metrów, stoją pierwsze domy. 
Z nich przyszła pierwsza pomoc. Miesz 
ka tam m. in lekarz dr. Mazurek. Gdy 
usłyszał on, jak mówił naszemu sprawo 
zdawcy, głuchy huk, poiTobny do wybu 
chu ładunku dynamitowego, i wybiegł z 
domu ku torom kolejowym, oczom jego 
Przedstawił się cały ogrom nieszczęścia 
Porwawszy szybko najpotrzebniejsze 
medykamenty, pobiegł na ratunek. Gdy 
dobiegał do pociągu, zauważył, że z ok 
na najbardziej zniszczonego wagonu 

zwtea człowiek. 
Dr. Mazurek zbliżył się, by udzielić mu 
pomocy. Niestety były to Już tylko 
strasznie zmasakrowane zwłoki mężcz 
zny. Czaszka strzaskana, z wypływają­
cym z niej mózgiem, klatka piersiowa 
otwarta, z płucami wychodzącemi naze 
wnątrz, ręce 1 nogi zgruchotane. Żona 
tragicznie zmarłego uniknęła cudem ka 
tastrofy, wyskakując z pociągu. Oszala 
ła z rozpaczy, nie może się pogodzić ze 
śmiercią raejża. Przybiega pod okno wa 
gonu 1 wyciąga ręce ku kostniejącym 
zwłokom. Podobnych krew w żyłach 
mrożących obrazów było więcej. 

Przybyła rówmicześnie pierwsza po 
moc ze stacji Krzeszowice, oraz niezwy 
kle ofiarna pomoc ze strony mieszkań-

postoju, wychyliłem się przez okno i zau­
ważyłem, że semafor wskazuje wjazd wol­
ny. Dziwiło mnie, ie mimo to pociąg nie 
rusza, lecz dowiedziałem się, że maszynista 
nie chciał jechać, tłumacząc się, że musi 
mieć rozkaz piśmienny, aby wjechać na bo­
czny tor. Po kilkuminutowem postoju sły­
szałem zbliżający się odgłos drugiego po­
ciągu i tknięty złowrogicm przeczuciem wy­
skoczyłem przez okno, a wraz ze mną mój 
kolega, student Akademji Górniczej. Prze­
czucie nasze okazało się niestety trafne. — 
Z odległości kilkunastu metrów widzieliśmy 
nadjeżdżający w pełnym pędzle (około 50 
kim. na godzinę) pośpieszny pociąg wiedeń­
ski, którego parowóz najechał na ostatni wa 
gon pultmanowski II klasy naszego pociągu. 
Wagon ten skolel wrył się w poprzedni wóz 
drewnianej konstrukcji, który został całko­
wicie zmiażdżony. Ponieważ był to 

wagon III klasy 
znajdowało się w nim najwięcej pasażerów. 

Następne wagony naszego pociągu zo 
stały prawie nienaruszone. Kolejność wa 
gonów naszego pociągu była następują­
ca: po parowozie wóz bagażowy, potem 
ambulans pocztowy, następnie wagon 
sypialny, dalej wagon pullmanowskl I I 
klasy (w którym myśmy siedzieli), na 
stepnie drewniany wagon I I I kl. I wresz 

kiwały przez okna, wybijając szyby, od 
nosząc przytem dotkliwe okaleczenia. 
Wraz z nami wyskoczył z naszego wa­
gonu jeszcze przed katastrofą jeszcze 
trzeci jegomość, który poprostu poszedł 
za naszym przykładem. 

Wedle naszych obserwacyj, z wago­
nu drewnianego II I klasy żaden pasażer 
nie wyszedł cało. 

W Jednym z okien tego wagonu w i ­
działem przeciętą dosłownie na pół po­
stać mężczyzny, który już nie dawał 
żadnych znaków życia. Dowiedziałem 
się również, fóe w wagonie tym jechała 
matka z chłopczykiem, którego ojciec 
przed kilkoma miesiącami uległ nieszczę 
śliwemu wypadkowi. W obecnej kata­
strofie matka została zabita, zaś syn jej 
odniósł ciężkie rany. 

Do akcji ratownicze], podjętej natych 
miast przez władze kolejowe przyłączy 
11 się również pasażerowie, którzy oca­
leli z katastrofy. Widzieliśmy jakiegoś 
wojskowego z zupełnie zmiażdżoneml 
nogami, który jednak nie stracił przy­
tomności. 

Stark Ludwik, starszy asystent kolejo­
wy dyrekcji kolei we Lwowie, 2) Baran 
Jan, em. konduktor kolejowy ze Lwowa 
3) Kowalczykówna Jamna, słuchaczka 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, zamiesz­
kała w Katowicach, 4) Dziubczyński 
Jan, adwokat, zamieszkały we Lwowie 
5) nieznana dziewczynka lat około 13. 

Ciężko rannych jest 
przeszło 20 osób, 

przeważnie w głowę, ręce i nogi. Cho­
rych przetransportowano natychmiast 
do szpitali w Krakowie i Chrzanowie. 
Spośród nich zmarły w drodze do szpi­
tala 2 osoby: Czech Jan, starszy kapral 
straży granicznej w Gdyni i Popper Le­
opold, zamieszkały w Krakowie. Jedna 
osoba Panków Adam, magister praw, re 
ferendarz dyrekcji ceł w Mysłowicach 

zmarł w szpitalu 
w Krakowie, drugi ciężko ranny Zajda 
Wincenty z Makowa, pow. wadowickie 
go zmarł w szpitalu w Chrzanowie. Je­
dno dziecko zaginęło. Lżej rannych i 
kontuzjowanych zgłoszonych jer 
tychczas 40 osób. 

Do Warszawy , J . . j . . v ^ . . a zau-
ga balonu „Kościuszko" — kpt Hynek i 
por. Pomaski. Znakomitych lotników spo­
dziewano się na dworcu Głównym, wysie­
dli oni jednak „cichaczem" na dworcu 
Wschodnim, udając się niezwłocznie do Ja­
błonny do swych rodzin. Na zdjęciu — 
kpt. Hynek 1 por. Pomaski na -/orcu 

Wschodnim w Warszawie. 

Dolar 5 21 
Prywatnie dolar papierowy w żad.i 

ii lii 5,22, w płaceniu 5,21; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu HM: luni 
angielski w żądaniu 26, w płaceń':: 
25,90; rubel złoty w żądeniu 4,75 r. 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 1.97 
płaceniu 1,95; za 100 franków fran­
cuskich w żądaniu J5. * • 
*4.90. Bank Polski w godzinach ronnycłi 
kupował dolary po 5.21. 
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Bandyci zamordowali słażaca i siostrzenice fryzjera 
P O T W O R N I w Z B R O D N I A W C Z Ę S T O C H O W I E B O H 

CZĘSTOCHOWA, 3.10 Cótem błyskawi­
cy obiegła miasto wstrząsająca wiadomość 
o strasznem morderstwie, dokonanem w je­
dnym z domów przy ul. Piłsudskiego. 

Krwawe wydarzenie, jakiego terenem nie 
była Częstochowa bodaj od kilku lat, jest 
żywo komentowane. 

Jak się okazuje, wypadek ohydnego po 
dwójnego morderstwa miai miejsce w do­
mu Nr. 5 przy ul. Piłsudskiego, gdzie po­
stradały życie 12-letnia Frejdla Rozenwal-
dówna, siostrzenica Mittlefa T^ijba, zatnie 
szkałego tamże, a bętTącego z zawodu fry­
zjerem, którego zakład mieści się na dole 
oraz służąca dwudziestokilkoletnia Marja 

Liberda. Obie ofiary krwawych zbrodniarzy 
leżące w zakładzie fryzjerskim, mają w 
straszny sposób 

poprzecinane gardła brzytwą. 
Szczegóły potwornej zbrodni przedsta­

wiają się następująco: 
Wczoraj nad ranem do mieszkania Mitt-

lerów na I piętrze zgłosiło się 2-ch osobni­
ków, którzy wywołali służącą na schody, 
a następnie przemocą odebrali jej klucze i 

zaciągnęli do fryzjernl. 
Służąca była już ubrana,, gdyż miała 

zejść na dół do zakładu, by pościerać ku­
rze. 

Na dole w sklepie fryzjerskim zbrodnia-

DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 
składania kopert trzydziestej pierwszej serji nagród 

Pat rz str. 2 - g a 

Sierżant 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 

zatrzymał kolportera bibuły 
komunistycznej, 

Łódź, 3 października. Wczoraj o godz. 
5-ej po poł., jadący tramwajem sierżant An­
drzej Trzmiel z 28 p. S. K., kawaler orderu 
\ irtuti Militarl, ujrzał przy zbiegu ulic Fran-1 
ciszkańsklej i Jerozolimskiej zbiegowisko 
żydów, wśród którego uwijali się jacyś o-
sobnlcy i rozrzucali ulotki o treści antypań­
stwowej. 

Sierżant Trzmiel nie namyślając się ani 
chwili wyskoczył z tramwaju i rzucił się w 
fum, przyczem udało się mu zatrzymać je­
dnego z kolporterów bibuły. 

Ujętego wywrotowca dzielny sierżant 
oddał w ręce jednego z policjantów 5 Ko-
misarjatu P. P. 

Agresywność niektórych osobników by­
ła tak wielka iż usiłowali oni pobić sierżanta 
Trzmiela,.wstrzymała ich jednak jego zde­
cydowana postawa. j — 

Woźny banku zastrzelił narzeczoną i siebie. 
Łódź, 3 października. Wczoraj o godz. 

2-ej po poł. w lesie rzgowskim, tuż przy 
przystanku tramwajowym w Modllcy, roze­
grała się krwawa tragedja miłosna. 

Grupa pasażerów oczekująca w budyn­
ku stacyjnym nadejścia tramwaju, zauwa­
żyła jakąś parkę, prowadzącą ożywioną 
rozmowę. 

W pewnej chwili weszli do lasu, gdzie 
niebawem rozległy się strzały rewolwerowe, 
którym towarzyszyły przeraźliwe krzyki i 
jęki. 

Zaalarmowani, przechodnie w odległości 
kilkunastu metrów od przystanku tramwa­
jowego w lesie ujrzeli 

okropny widok. 
Na mchu leśnym leżały dwa ciała ludzkie. 
Kobieta, jęcząc, leżała twarzą do ziemi. O-
bok niej leżał, martwy już mężczyzna. W 
dłoni trzymał rewolwer większego kalibru. 

Zaalarmowano niezwłocznie pobliski po-

Tuszyna. 
Stwierdził on zgon mężczyzny wskutek 

rany postrzałowej klatki piersiowej. Zabójca 
strzelił do siebie w serce 

ponosząc śmierć na miejscu. Kobieta odnio­
sła również ranę postrzałową lewej strony 
klatki piersiowej. 

Ranną, w stanie beznadziejnym, przewie­
ziono do jednego ze szpitali miejskich. 

Zwłoki zabójcy i samobójcy zabez 
pieczone zostały na miejscu krwawej 
tragedji do czasu zejścia komisji sądowo 
lekarskiej. 

W wyniku przeprowadzonego przez 
policję dochodzenia wstępnego ustalono 
że ofiary tragedji to łodzianie. 

Sprawcą zabójstwa i samobójstwa 
okazał się około 40-letni Józef Wojtera, 
woźny jednego z banków łódzkich, ofia­
rą zaś jego — 26-Ietnia Bronisława Ru­
sińska, zamieszkała przy ulicy Rejła-

(sterunek policji powiatowej om lekarza z i na 32. Rusińska była 

narzeczoną Wojtery. 
Co było przyczyną krwawej tragedj 

miłosnej w Modlicy narazie trudno u-
stalić. 

Nieco światła w te sprawę mogłoby 
wnieść zeznanie Rusińskiej, które] jed 
uak nie można przesłuchać. 

Rusińska jest nieprzytomna i prawdo 
podobnie nie uda się jej utrzymać przy 
życiu. 

Dochodzenie w sprawie krwawej tra­
gedji prowadzi komenda policji powiatu 
łódzkiego. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Jak się dowiadujemy w ostatniej chwi 

li Bronisława Rusińska zmarła w szpi­
talu, o godz. 3-ej w nocy. 

Józef Wojtera był człowiekiem żona 
tym i to najprawdopodobniej stało się 
bezpośrednią przyczyną krwawe] tra­
gedii. 

rze, pragnąc dokonać rabunku, a chcąc u-
sunąć świadka, znalezioną brzytwą po­
derżnęli nieszczęśliwej dziewczynie gardło 
poczem zabranemi kluczami otworzyli 
drzwi do mieszkania na górze. 

Co padło łupem morderców i rabusiów 
wykaże szczegółowe śledztwo, prowadzone 
obecnie przez policję. Prawdopodobnie zło­
czyńcy skradli kasetkę z pieniędzmi oraz 

wartościową biźuterję. 
Dokonawszy krwawego mordu 1 rabu.: 

ku, zbrodniarze zamierzali ulotnić się. W 
tym też celu zamknęli cicho drzwi za sob: 
i poczęli schodzić na dół. 

W tym momencie przebudziła się 12-lc 
nia Fr. Rozenwald, która, przeczuwając cc 
złego, wybiegła z pokoju do Kuchni, a w 
dząc nieład, wyszła na schody. 

Tu spostrzegła oddalających się roęż 
czyzn. 

Tknięta jakiemś przeczuciem krzyknęła: 
— Złodzieje 1 

Obaj zbrodniarze rzucili się 
na drugą swoją ofiarę. 

Rozegrała się dramatyczna walka o tj 
cie. W pewnej chwili jeden z bandytów u-
godził dziewczynkę łomem żelaznym w głc 
wę. Zbroczona krwią Rozenwaldówna pa­
dła na schody. Wówczas zbrodniarze za­
ciągnęli ją do fryzjernl i aby pozbyć si 
świadka 1 upewnić się, że nie żyje, zadc 
jej kilka ciosów brzytwą w gardło. 

Po dokonaniu fego potwornego mordi: 
który miał miejsce o godz. przypuszczalnie 
4-ej rano, pod nieobecność gospodarzy 
Mittlerów, którzy wyjechali na święta, o-
baj zrodniarze niezatrzymani przez nikogc 
zbiegu, otworzywszy drzwi frontowe fry­
zjernl na ul. Piłsudskiego. 

Zbronię zauważono dopiero o godz. 6-ej 
rano i natychmiast zaalarmowano władze 
śledcze. 

Prawdziwość pogłosek 1 przypuszczeń 
co do szczegółów potwornej zbrodni wyka 
że śledztwo, prowadzone z całą energią 
przez organa policji śledczej. 

Wieść o potwornej zbrodni wywołała w 
całem mieście wstrząsające wrażenie i jesi 
tematem różnorodnych komentarzy i przy­
puszczeń, według których np. rodzi się do­
mysł, że zamordowana służąca mogła znać 
zbrodniarzy, to znów krąży wersja, że 
mord miał zarazem erotyczne podłoże i tp. 

Niezawodnie najbliższe dni przyniosą 
wyjaśnienie krwawe] zagadki kryminalnej. 



Należenie do organizacyj bezbożnkzych 
uznane za przeszKodę małźeńsKą. 

Miasto Watykańskie, dnia 3 października. 
Komisja papieska dla autentycznej wy­

kładni kodeksu prawa kanonicznego powzię­
ła ważną uchwalę o stanowisku Kościoła wo 
bec członków organizacyj ateistycznych. — 
Komisja zastanawiała się nad pytaniem: 
„Czy na podstawie brzmienia kodeksu pra­
wa kanonicznego osoby, które należą lub 
należały do organizacji ateistycznej pod 
względem czynności prawnych, lub gdy cho­
dzi o sakramenty kapłaństwa 1 małżeństwa, 
— mają być tak samo traktowani, jak cl, 

którzy należą, lub należeli do wyznania nie­
katolickiego, lub jakiejkolwiek sekty?" Na 
pytanie to padła 

jednomyśna odpowiedź twierdząca. 
Decyzja komisji pociąga za sobą między in-
nemi ten skutek, że wejście w związki mał­
żeńskie osoby katolickiej z osobą, należącą 
do organizacji bezbożniczej, 

będzie surowo zakazane, 
przyczem dyspensa od tej przeszkody mał­
żeńskiej zostaje zastrzeżona w ten sam spo­
sób, jak przy małżeństwach mieszanych. 

Córka dyrektora szkoły rzemieślniczej 
znalaz ła śmierć pod ko łami pociągu. 

Po wizji lokalnej po mieście rozbiegli Z Tczewa donoszą; 
Miasto nasze zelektryzowała wstrzą 

sająca wieść o trupie nieznanej kobiety 
nu torze kolejowym Oórki-Malenin. 

Szosę Tczew — Rokitki w odległości 
około Ł km. od Tczewa przecina pod mo 
•tern tor kolejowy, przeznaczony dla po 
ciągów towarowych, zdążających z La 
skowic przez Górki — Maleniu do Za-
jaczkowa. Około godz. 6.30 rano prze­
chodzący szosą, robotnik Szczupa z Ro­
kitek zauważył leżące na torze kolejo­
wym ! 

ciało młodej kobiety 
ze zmiażdżonemi nogami, która dawała 
jcs&cze słabe oznrki życia. 

W kilka godzin później na miejsce 
s ..s/i.iego wypadku przybyła komisja 
sjidcwo-lekarska. W toku drobiazgowe­
go śledztwa nie zdołano ustalić tożsamo 
świ ofiary. ... ą. . i . 

się funkcjonarjusze policji, którzy przy 
pomocy kawałków materiału od sukni, 
złotego pierścionka itp. usiłowali ustalić 
tożsamość tajemniczej ofiary. Dopiero 
w godzinach południowych w kostnicy 
szpitala św. Wincentego zjawił się dy­
rektor tutejszej szkoły rzemieślniczej p. 
Stec, który w zwłokach rozpoznał 

swą 24-letnią córkę. 
Z opowiadań wstrząśniętego do głę­

bi nieszczęśliwego ojca wynika, że tra­
gicznie zmarła od łuższcgo czasu cier­
piała na silny rozstrój nerwowy. Ostar 
tnią noc spędziła prawic że bezsennie, 
co spowodowało, że około godz. 5 rano 
opuściła dom rodzicielski i wybrała sie 
na codzienną przechadzkę, z której już 
nie powróciła. 

Mordercy dzielnego posterunkowego 
wpadli w ręce sprawiedliwości. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W odległości 5 mil od Folkestone, 
parowiec „Biarritz" natralił na szczątki sa 
molotu i wyłowił z morza 6 zwłok oiiar ka 
tastrofy. Parowiec, który zdążał do Bouk.gne 
zawrócił spowrotem do Folkestone. 

Aeroplan, który uległ katastrofie, należał 
do Towarzystwa Hillmans Airways Limited 
i wystartował z Heston do le Bourgct. 

W katastrofie zginęło, jak się okazuje, 
obecnie 7- osób: 3 Anglików, w tej liczbie 
lotnik i młoda kobieta, 2 Francuzów i 1 A -
merykanin. 

(—) Z dniem 1 października weszło w 
Niemczech w życie rozporządzenie, mocą 
którego sumę, jaką wolno zabierać bez po­
zwolenia, wyjeżdżającym z Niemiec, obni­
żono z 50 do 10 marek na osobę. 

(—) Nowy rząd rumuński utworzony zo­
stał przez premiera Tatarescu w dawnym 
składzie, jednak bez Titulescu. 

(—) Wczoraj wieczorem w szeregu miast 
francuskich odbyły się demonstracje i utar­
czki o charakterze politycznym. 

(—) Przewodniczący amerykańskiej de­
legacji pracy, Green, wystąpił na kongresie 
związków zawodowych w San Francisco : 
żądaniem wprowadzenia 30-godzinnego ty 
godnia pracy. 

(—) Frakcje konserwatystów w klubie 
BB domagają się rozszerzenia amnestjl dla 
b. więźniów brzeskich na przebywających za 
granicą Witosa, Klernika, Pragtera i llieber-
inanna. 

(—) Po ostatecznem obliczeniu wyników 
zawodów o puhar Gordon - Bennetta oka­
zało sic, że trzecie miejsce po „Kościuszce" 
i „Warszawie" zajął balon belgijski „Bel-
gica". 

t—) Policja ustaliła nazwisko samobój 
tory wyskoczył z czwartego piętra przy 

ul. Andrzeja 7. Jest to 63-letni Ernest Otto 
Hirth, były prokurent firmy Jarisch, zamie­
szkały przy ul. Orlej 5. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta druga seria nagród 
uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cvfra) ne 4 stronie wyciąć t zachować. 
Co tydzień 11 nagródl 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopen 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakle Jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Wódka na Wodnym Rynku. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Z Ostrowa donoszą: W. pierwszych 
dniach września mieszkańcy Ostrowa i oko 
licy poruszeni zostali do żywego straszną 
zbrodnią, której ofiarą padł jeden 

z najdzielniejszych posterunkowych 
sp. Stachelski. 

Wrażenie to spotęgowane zostało tem-
baruziej, że był to już czwarty wypadek 
skrytobójczego zamordowania policjantów 
w tych okolicach. O ile poprzednie zbro­
dnie nic zostały do tej chwili wyświetlone 
o tyle, jeśli chodzi o ostatnią, policja zdoła 
la po trudnych i żmudnych dochodzeniach 
ująć winnych. 

Policja bowiem nie zaniechała żadnych 
poszlak, by wpaść na trop bestialskich mor­
derców, którzy nie zawahali się położyć tru 
pem przedstawiciela ładu 1 porządku. Poli­
cja ostrowska już w kilka dni po ujawnie­
niu zbrodni wpadała na trop morderców. 

Ponieważ materjał dowodowy był zbyt 

szczupły, nie można było w pierwszej chwi­
li aresztować winnych. Niemniej tirwlligowa 
no morderców i poddano ich bardzo ścisłej 
obserwacji. Ponieważ mordercy mają na su 
mieniu inne przestępstwa, policja zbierała 
równocześnie dowody winy. 

Tymczasem mordercy nie przeczuwali, 
ze sieć nastawiona przez policję zacieśnia 
się coraz bardziej, że lada chwilę znajdą 
się za kratami więziennemi. Przeciwnie, wy 
znaczenie nagrody w wysokości 1000 zł. u-
pewniło ich w mniemaniu, że policja jest 

na fałszywym tropie. 
Ponieważ śledztwo nie zostało jeszcze 

zupełnie ukończone, zmuszeni jesteśmy na-
razie ograniczyć się do podania nazwisk, a-
resztowanych. Są nimi znani policji zloclzic 
je f bandyci Wasilewski i Banasiak, którzy 
przez dłuższy czas grasowali w okolicach 
Skalmierzyc. Obydwóch osadzono w wię­
zieniu śledczem w Ostrowie. 

Powrót 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 3 października. Dziś o godz. 8-ej 
rano termometr wykazywał 17 stopni po­
wyżej zera (w nocy najniższa temperatura 
plus 13 stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wynosiło 
7417 milimetra przy równoczesnym spad­
ku barometrycznym. 

Wiatry południowe z szybkością sześć 
metrów na sekundę. 

Dziś pogodnie o przejściowem zachmu­
rzeniu. 

Kursy kroju , szycia 

robót ręcznych 
Marji Putowej 

ŁÓdŻ, U l . PiGtrkOWSka 103, parter 
Kierowniczka A . K r z y m o w s k a 

Kancelarja czynna codzien nie od 9 —20. 

Straszna śmierć cyklisty 
— m pod kopytami koni. H H H 

l o D Z , 3 października. W dniu wczoraj­
szym, o gcdzlnle 3 popołudniu na ulicy 
Piotrkowskiej, tuż przy katedrze św. St. 
nosiiH, wydarzył się śmiertelny wypadek 
przejechania. W kierunku placu Reymonta 
jechał na rowerze jakiś mloay"mężczyzna. 

Jadąc z niezwykłą szybkością cyklista 
usiłował 

wyminąć tramwaj 
przyczem wpaT3 pod jadący"w pYzecIwnym 
kierunku wóz ciężarowy. 

Oba konie zgniotły nieszczęśliwemu klat 
*c piersiową, reszty dopełniły przednie ko 

ła ciężkiego wozu. 
Cyklista zmarł 

przed przybyciem karetki pogotowia ratun 
kowego. 

tragicznie zmarłym okazał się 18-letni 
Nusem Dawid Feldman, robotnik- zamiesz­
kały przy ulicy Limanowskiego 22. 

Jak się okazuje Feldman pożyczył rower 
wraz z legitymacją na prawo jazdy od je­
dnego ze swych znajomych. 

Zwłoki ofiary wypadku przeniesione zo­
stały do prosektorjum miejskiego przy uli­
cy Łąkowej. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d i . P i o l r k ó w . 

Antobnły aa powyUijl Ilnjl odchodzą do Piotrkowa • godz. «, t , 11, tJ, ta, 17 I lt> 
% al . Wó lczańsk ie j 3JJ przy Dworna Południowym. 

CZM przyjazdu godzina. 140 O n * sl, 3.40. 

„NOC DLA CIEBIE" 
W KINACH „METRO" I „ADRIA". 
Komodja muzyczna, przypominająca fran 

cuską, lekką komcdję, ilustrowana ładną mu 
zyką i melodyjnenu piosenkami. 

Mężowi i żonie potrzebna jest taka je­
dna noc swobody, pomimo to, źe są napo-
zór przykładnem małżeństwem, szczegonie 
Irena. I tak się dziwnie złożyło, że właśnie 
oboje w jednym dniu zapragnęli urządzić 
sobie taką eskapadkę, nadspodziewanie 
więc łatwo im to się udaje. Ale zły chochlik 
popsuł im zabawę, wprowadził zamieszanie, 
niepokój, które zresztą kończą się, jak zwy­
kle w kinie, szczęśliwie. 

Tempo jest żywe i reżyserja doskonalą. 
Pomysły może niekoniecznie nowe, ale do­
brze zastosowane — katastrofa, której nie 
było, a Irena opowiada szczegóły, wyczy­
tane z gazet, zanim odwołano je, jako swoje 
alibi. 
. Obie niewiasty — Lida Baarowa 1 Liuba 

Hermanowa grają bez zarzutu. Hradil jest 
drewniany, śpiewa nieźle. — Dobry jest Ka-
liba, mąż Ireny, wytrawny birbant. 

ŁÓDŹ, 3. 10. — W dniu wczorajszym 
około godziny 10 wieczorem w bramie 
przy ul. Fijałkowskiego 4 w bójce od­
niósł ogólne obrażenia ciała 21-letni Jó­
zef Jakubowicz, bezrobotny, zamieszki 
ły w tymże domu. Poszkodowanemu u~ 
dzielił pierwszej pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

* * * 
Przed domem przy ulicy 28 p. Strzel 

ców Kan. 25 została pobita przez niezna 
nego napastnika Wanda Hencel, za­
mieszkała w tymże domu. Henclówna 
odniosła okaleczenia twarzy. Ofierze za 

gadkowego wypadku udzielił pomocy 
lekarz pogotowia. 

» * «* 
Na Wodnym Rynku upadł i odniósł 

ogólne obrażenia Władysław Jarosz, w 
stanie nietrzeźwym, zamieszkały przy 
ulicy Głównej 28. Jaroszowi udzielono 
pomocy na stacji miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

W mieszkaniu przy ulicy Łąkowej 14 
w cz?6ie sprzeczki rodzinnej zositała do 
tkliwie poturbowana Antonina Bednar-
kowa. Pomocy udzielono jej na stacji po 
gotowia ratunkowego. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

P r z e d ł u ż o n e w y m ó w i e n i a . 
Reorganizacja (Jbezpleczalni Spo łeczne j . 
Jak już donosiliśmy, Ubezpteczalnia 

Społeczna w Pabjanicach przeprowa­
dza reorganizację lecznictwa przez 
wprowadzenie instytucji lekarzy domo­
wych, Przeprowadzono już zostały wy 
bory lekarzy domowych, które naogół 
przeszły w atmosferze małego zaintere 
sowania ubezpieczonych. 

Jak się obecnie dowiadujemy wprowa 
dzenie w życie instytucji lekajrzy domo­
wych odłożone zostało do Nowego Ro­
ku ze względów natury formalnej. Od­
byte głosowanie utrzymane zostanie w 
mocy. 

W związku z reorganizacją lecznict­
wa ulegnie zmianie dotychczasowy sy­
stem biurokratyczny. Biuro zgłoszeń zo 
stanie niemal zupełnie zniesione, zaś u-
rzędnicy tego biura będą zredukowani. 
Poważnym zmianom ulegną również po 
zostałe wydziały administracyjne, któ­
rych zakres pracy po wprowadzeniu le­
karzy domowych, znacznie się uszczu­
pli. 

W ubiegłym miesiącu ukończyło się 
trzymiesięczne wymówienie pracy 
wszystkim zatrudnionym w Ubezpieczał 
ni Społecznej w Pabjanicach. Wymówię 

D o m m i e s z k a l n y 

spłonął w Łączkowicach. 
ŁÓDZ, 3. 10. — Wczoraj o godz. 12 

w południe na letnisku p. Heleny Rudnic 
klej w Łączkowicach, gminy Ciosny, po 
wiatu brzezińskiego, powstał pożar w bu 
dynku mieszkalnym. Szerzącego się w 
gwałtowny sposób ognia nie udało sie 
ugasić. Cały budynek, wraz z parkanem 
na przestrzeni kilkudziesięciu metrów, 
spłonął doszczętnie. Straty wyrządzo­
ne przez pożar sięgają wysokości 10.000 
złotych. 

Przyczyny pożaru narazie nie ustało 
DO. Zachodzi jednak podejrzenie, że po­
wstał on wskutek zbrodniczego podpa­
lenia. 

Dochodzenie w tym kierunku pro 
wadzi komenda policji powiatowej w 
Brzezinach. 

nie to przedłużone zostało na następne 
trzy miesiące tj. do Nowego Roku 1935 
jednakże na gorszych warunkach płacy. 
Poszczególne kategorje płac pracowni­
czych zostały ogólnie obniżone, a przez 
to pensje zmniejszone. 

Narazie redukcji pracowników 1 służ 
by nie przeprowadzono. Sprawa ta. jak 
1 cała reorganizacja Ubezpleczalni Spo­
łecznej w Pabjanicach t—odłożone zr> 
stały do stycznia 1935 roku . 

ROBOTNICY NA POWODZIAN 
Robotnicy firmy Tkalnia Mechanicz­

na Bracia Krauze w Pabjanicach za po­
średnictwem delegata Związku Zawodo­
wego ..Praca" zebrali wśród siebie na 
powodzian sumę zł. 173. 

Za Ich przykładem, robotnicy innych 
firm pabianickich również przeprowa­
dzają zbiórkę ofiar pieniężnych na powo 
dzian. 

BEZPŁATNE KLJflSY. 
W dniu 15 października rb. otwarte 

zostaną w Pabjanicach bezpłatne kursy 
dla analfabetów i d*la zaawansownych. 
Kursy prowadzone będą przez siły facho 
we w szkole powszechnej nr. 3 przy pl 
gen. Dąbrowskiego (obok Magistratu) v, 
godzinach wieczornych. Zapisy przyjmu 
Je kancelarja kursów w poniedziałki, 
wtorki i czwartki w godzinach od 7—8 
wieczorem. 

Kursy fe organizuje Legjon Młodych 
Komenda w abjanicach. 

CHORZY n a RUPTURY, SKRZYWIENI! 
KRĘGOSŁUPA 9 R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc I s k u t e k bez o p e r a c j i ! 
R U P T U R Y , jakoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia łódzkiego 
•4 bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką Jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzattarzalsze ruptu­
ry? n mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji > t _ ' 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw • • M i o t 
tworzeniu etę garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto-
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny i 

Spec. Ortop. J. R A P A p o r t ze Lwowa 
Lód£, u l . Wólczańska Nr. 10, (front, parter) te l .221-77 

30- letnla praktyka i pełna gwarancja. 
8 O d 1 września 1933 i. p r z y j m u j e t y l k o osobiście. Ubezple 
I I w O l l O czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie si«' m 
atntaoezaiaBai chorych .est konieczne. Ceny przystępne 

PODZIĘKOWANIU. 
Ogłaszam publicznie, źe WPan Dyr. J. Rapaport zam. w Łodzi ul. WólczafUka 10, 
wyratował mnie bez operacji z niebezpiecznej ruptury i zastosował mi bandaj 
ortoped.. który byl dla mnie nader zbawiennym środkiem. Jestem zupełnie zdrów 
ł do pracy zdolny, za co składam gorące podziękowanie. Łódź. d. 2/4 193* 
*—) Oolstbek St. ul. Dąbrowska 25. 

Z Y C I E ZGIERZA. 

lOO lat istnienia szkoły. 
T r z y d n i o w e u r o c z y s t o ś c i . 

Ewangelicka szkoła powszechna ob 
chodzi w rb. setną rocznicę swego ist­
nienia. Omach szkoły został ozdobiony 
zielenią, pięknie iluminowany i ozdobio­
ny Orłem Polskim. Pozatem urządzono 
z inicjatywy p. Oskara Auerbacha, obec 
nego kierownika szkoły, 3 dniowe uro­
czystości w następującym programie: w 
ub. sobotę o godz, 12 odbyła się akade-
mja w obecności starosty Makowskiego 
władz szkolnych, reprezentowanych 
przez inspektorów Ochędalskiego Cie-
ślińskiego i Kotuli, oraz przy udziale 
prezydenta miasta, Jana Świercza, ko­
misarza P.P. Kustera, jak również dele 
gacyj wszystkich szkół powszechnych 
Zgierza. Po akademji odbył się bankiet, 
następnie zabawa taneczna z urozma­
iconym programem, która zgromadziła 
około 700 osób. 

W niedzielę, o godz. 14 odbyło się na 
bożeństwo w kościele ewangelickim, po 
czem wyruszył pochód na cmentarz, 

szkół Zgierza należy katolicka szkoła za 
łożona już w r. 1818 gdzie pierwszym na 
uczycielem był Franciszek Piórecki 

POŻAR. 
Wczoraj o godz. 17 po południu przy 

ul. Piaskowej wybuchł pożar Pastwą pło 
mieni padła stodoła wraz z tegoroczne-
mi zbiorami na szkodę właścicieli. Ja­
błońskiego Wawrzyna, zam- przy ul. Go 
łębiej 27 i Antczaka Bronisława, zam. 
przy ul. Jagiellońskiej, oraz przyległa 
szopa miejska, służąca za magazyn po­
dręczny. Akcja Zgierskiej O.SP. i Srra 
ży Pożarnej Przemysłu Chemicznego 
..Boruta" ograniczyła się tylko do zloka 
lizowania pożaru. 

KRADZIEŻ 
Z kasy owocarni- kiosku, mieszczące 

go się przy Rynku Kilińskiego skradzio 
no 180 zł. na szkodę właścicielki p. Po­
morskiej. W toku dochodzenia areszto-

gdzie złożono wieńce na grobie nauczy wano wczoraj Barskiego Józefa, lat 14 
cieli. zam. przy ul. Łęczyckiej 27, który się 

Następnego dnia odbyła się zabawa do kradzieży przyznał, 
dla dziatwy szkoły ewangelickiej, i dele Młodocianego przestępcę przekazano 
gacji szkół powszechnych. władzom sadowym. 

Należy nadmienić, że do najstarszych J J™ 

Dr» Med. Niewiażs'ci 
ul. Andzrze ja 6 . T e l . 1 6 9 - 4 0 
Specja l is ta chorób skórnych , w e u e r y c i 
o y e h l moczop łc lowycb . (Porady s e k s u a l n i ' 

P r z y j m u j e od 8 do 11 i ed S do 9 pp 
W n iedz ie le i świa ta od 9 - 1 pp. 

D l * p a n oddz ie lna p o c z e k a l n i a 

" D o k t ó r T M P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
CEOIELNIANA 4. Tel. 216-90 
przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz. W ni 

dziele 1 święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Przychodnia Wenerologicznr 
L e k a r z y spec ja l is tów. 

ZAWADZKA I , ' tel. 205-3 
czynni od 8 n n o do 10 wlecz. 

Cksrsby wcnerycias — msezssteiow* i sUJmc 
(Porady sekmalne). 

Stacja zapobiegawcza ery nas całą dobę 
Dla p a n oddzielna psctekalnia. P o r a d a 3 z l e te 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od 8 — 11 r. I od 4 — 8 wlec*. 
W niedziel. 1 łwlęte 11 — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Poradnia Wenerologiczna 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

została przeniesiona 
Z i e l o n a 2 , t e l . I S O - 3 3 . 
9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. Po­
rada 8 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje ko 

bieta-lekarz od g. 11—1 i 3—4 pp. 

Lecznica Piotrkowska 294 
naprzeciw przystanku tramwaj dojazdn yrh 

p r z y j m u j ą l e k a r z e w * w s z y s t k i c h 
specja lnościach po 2 raay dz ienn e 

otwarta od 11-fi rano do Ś-tj wisez. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

T e l e f o n 122-89 
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f P ł t A W I E D M W O f C f * 

z ł o t y c h roczn ie 
Londyn, we wrześniu 

'Jedną z największych zalet sądu jest 
szybki wymiar sprawiedliwości. Niema 
nic gorszego ponad przeciąganie spra­
wy, możliwe zawsze ze względu na la­
birynt przepisów prawnych, wśród któ­
rych wikłać się można .bez końca. 

W Anglji oskarżony szybko staje 
Przed sądem, a jeżeli jest winny, podle­
ca niemniej szybkiemu wymiarowi ka­
ry. Procedura przeciągająca sprawę 
Jest zupełnie niemożliwa. Skądinąd jed­
nostka, podana w stan oskarżenia korzy 
sta w Anglji z praw, zabezpieczających 
k przeciwko możliwej pomyłce sądowej 
jest w istocie uważana pszypuszczalnie 

za niewinną, 
Póki wina nie zostanie jej całkowicie do 
Wiedziona. 

Wizyta jaką złożyliśmy w .Police 
Court" wykazała nam, że oskarżony 
tooże być świadkiem we własnej spra­
nie, tj. zeznania jego przyjęte są w tej 
samej formie i w tych samych warun­
kach, jak zeznania innych świadków. 

Gdzieindziej oskarżeni są zgóry uwa 
żani z a jednostki podejrzane, których 
^owa podlegają zastrzeżeniu. Zdarzyło 
s|e nam. naprzykład, słyszeć we Fran­
ki, jak oskarżony, porwany pasją, zawo 
«ał: ..Przysięgam, że jestem niewinny"! 
m co przewodniczący zaprotestował od 
razu: "Pańskie przysięgi są zgoła niepo 
frzebne. Oskarżony nie jest świadkiem". 

Ponadto podkreślić trzeba inny ważny 
szczegół: Sąd przysięgłych w Anglji, w 
którym są również kobiety, przygotowa 
|ny jest do zupełnej bezstronności. Nie 
odsłania mu się nic z przeszłości oskar­
żonego, nawet precedensów sądowych, 
p iel i istnieją. Nic rozwija sie również 
IPrzed przysięgłymi angielskimi ani tła, 
|{ia którem rozegrała się zbrodnia, ani o-
iMiczności, jakie jej towarzyszyły, 
przedstawia im się poprostti fakty, wy­
magając, by wypowiedzieli sie 

wyłącznie co do zbrodni 
Rozpatrywanej w samej sobie. Pozatem 
'Wymaga się od przysięgłych, by wydali 
sąd nie na podstawie większości głosów, 
'ecz jednomyślności. Wreszcie, by zapę 
|Wnić sądowi przysięgłych bezstronność 
decyzji, usunąć go od wpływów opinji 
Publicznej, kół przyjaciół i znajomych, 
[trzyma się przysięgłych w odosobnieniu 
flo czasu wypowiedzenia werdyktu. 

Sędziowie trybunału rekrutują się 
Przeważnie z dawniejszych 'adwokatów 
i są bardzo dobrze płatni, oraz korzysta 

ją z zupełnej niezależności. Szef ich naj 
wyższy, Lord Chiel Justice jest zarazem 
członkiem rządu i prezesem izby lordów 
(najwyższej instancji prawnej w pań­
stwie) oraz przewodniczącym sądu ape 
lacyjnego. 

Sędziowie są bardzo nieliczni, 
dzięki ześrodkowaniu organizacji sądo­
wej. Trzeba wziąć pod uwagę, że w za 
kresie spraw cywilnych poza drobnemi 
sprawami, nieprzekraczającemi stu fun­
tów sr., wszystkie procesy przechodzą 
przez wyższy sąd., złożony z dwudzie­
stu pięciu sadowników tylko, funkcjonu 
jących w londyńskich ..Law Courts". Ka 
żdemu posiedzeniu sądu prezyduje jeden 

tylko sędzia. Wysłuchuje strony, które 
stawić się muszą osobiście. 

Sędziowie Wyższego Sądu do roku 
1931 pobierali po 5O00 funtów st rocznie 
W tym czasie, gdy zmniejszono pobory 
wyższych funkcjonariuszy państwo­
wych, zredukowano sędziom płace do 
4000 funt. st. rocznie (zgórą, 100000 zł.) 

Przeciwko temu zarządzeniu sędzio­
wie wnieśli uroczysty protest, zaznacza 
jąc, że nie pozostaje na służbie państwo­
wej i nie mogą być zrównani z funkcjo­
nariuszami państwowymi. Protest ma 
być wkrótce uwzględniony, a dawniej­
sze płace całkowicie przywrócone. 

Buli 

Zięć uwiódł... teściową. 
wm Groteskowa sprawa w Budapeszcie, • 

Zawikłaną i zarazem groteskową sprawę 
rozpatrywał sąd budapeszteński. Młody męż 
iczyzna wplątał się w miłostkę, która Skotn 

plikowala jego stosunki rodzinne, 
pozbawiając go żony 

; czyniąc go ojcem dziecka własnej teściowej 
Dawno nie było tak dziwnej sprawy w są­
dzie. 

Młoda mężatka K., wyjeżdżając na letni 
sko, miała czyste sumienie, zostawiając dom 
i męża w najlepszych rękach, bo pod opie­
ką swej własnej matki. Opieka ta poszła 
znacznie dalej, niż życzyła sobie córka, bo 
rezultatem tego zastępstwa urlopowego 
był stosunek miłosny zięcia i teściowej. 

Gdy żona wróciła do domu i spostrze­

gła co się święci, a mianowicie, l e zostanie 
siostrą dziecka, którego ojcem Jest jej wła 
sny mąż 

podała się o rozwód. 
Tymczasem pod wrażeniem tej katastrofy 
sezon, romans zięcia i teściowej rozbił się 
Opuszczona przez córkę i kochanka starsza 
dama zaskarżyła zięcia o atimenta dla dzie­
cka. 

Świadkowie zeznali, że młode małżeń­
stwo żyło przez 5 lat 

bardzo szczęśliwie. 
W czasie nieobecności żony mąż ogrom 

nie asystował teściowej i poprostu.. uwiódł 
ją. Sąd skazał niefortunnego amanta na 150 
pengó alimentów miesięcznie. 

..Czerwona dziewica". 
™ Sensacyjny proces w Barcelonie. ™ 

Nieudana ucieczka od ołtarza 
Panna młoda zdążyła go... zasztyletować. 

W kościele hiszpańskiej miejscowości Pu 
tnareja de Tera, miał się odbyć 

ślub młodej pary. 
i-edczas gdy narzeczona modliła się przed 
ołtarzem i czekała na związanie rąk przez 
księdza, narzeczony nagle wziął kapelusz i 
szybko wybiegł z kościoła. Narzeczona, któ 

Przed sądem w Barcelonie toczył się o-
becnie niezwykle sensacyjny proces, którym 
interesowała się bardzo żywo cała Hiszpan -
ja. Bohaterką procesu 

jest Hiszpanka. 
Aurora Rodriguez. która w lipca br. zastrze 
lila z rewolweru swoją 18-letnią córkę Hi l-
degart, autorkę popularnej 1 poczytnej bro­
szury o reformie seksualnej. 

Szczegóły tego morderstwa podaliśmy w 
swoim czasie. Morderczyni prosiła zaprzyja­
źnionego z nią ówczesnego ministra sprawie 
dliwości, ażeby osobiście 

objął jej obronę. 
Minister polecił jej jako obrońcę znane­

go adwokata Marino Lopeza Lucę i towarzy 
szył jej na policję, gdzie ją aresztowano. 

Morderczyni jest córką egzekutora sądo­
wego i nauczycielki i nie miała szczęśliwe­
go dzieciństwa. Po urodzeniu swojej n[:ślu 
bnej córki (ojciec nie edgrywa żadnej roli 
i jest rzeczą uboczną, oświadczyła oskarżo 
na przed sądem) ogarnęła ją opętańcza 
myśl wychować swoją córkę na nadczłowie 
ka. 

Już w drugim roku życia Umiała Hllde-
gart czytać ] pisać. 

Nie wolno jej było bawić się z innemi 
dziećmi, musiała się 

nieustannie uczyć. 
Jako 11-letnia dziewczynka otrzymała 

nagrodę literacką, w 15-tym roku życia zapi 
sala się na uniwersytet w Madrycie, gdzie 
studjowała jednocześnie medycynę, przyro­
dę i filozofję. Jako 16-letnia dziewczynka pi 
sala ciekawe artykuły o reformie seksualnej 
które wywołały zainteresowanie w pewnych 
sferach Hiszpanjl i zyskały jej przezwisko 
„La Virgen Roja" (Czerwona dziewica). 

Dziewczyna znajdowała się nieustannie 
pod nadzorem swojej matki, 

która towarzyszyła jej na wykłady uniwersy 
teckie 1 na przechadzki. To się w l . icu znu 
dziło młodej i pełnej życia Hildegardzie. 
Kiedy zakochała się w pewnym pośle do par 
lamentu hiszpańskiego, chciała opuścić mie­
szkanie matki. Lecz matka nie chciała się 
zgodzić 1 przestrzegała ją przed miłością 
mężczyzn. Zdaniem matki, powinna zostać 
czystą dziewicą i zostać dla świata czemś 
wielkiem. 

Jak zeznała jako świadek w czasie roz­
prawy sądowej służąca, między matl:;. a 
córką dochodziło 

do gwałtownych scen. 
Matka biła nawet niekiedy Hidegartę. 
Wkońcu matka zgodziła się, aby jej córka 
opuściła jej mieszkanie. Lecz w wigilię odej 
ścla cói ":i zastrzeliła ją we śnie. 

Na rozprawie matka oświadczyła, że cór 
Ka błagała ją kilkakrotnie, żeby ją zabiła 
Motywy strasznego czynu matki nie zostały 
na rozprawie wyjaśnione. Obrońca domagał 
się uznania morderczyni 

za niepoczytalną. 
Ale" oskarżona, która wypowiedziała 

przed sądem niezwykle oryginalne swoje po 
glądy, sprzeciwiła się temu 1 oświadczyła: 
„Nie chcę iść do zakładu dla umysłowe cho 
rych. Jestem zdolna do odpowiedzialności 
sadowej i chcę być ukarana". 

Sąd skazał morderczynię na 27 lat, 8 
miesięcy i 1 dzień ciężkiego więzienia. Je­
dnak w prasie hiszpańskiej rozważana icst 
wciąż kwestja, czy morderczyni, posirdajr-
ca tak dziwaczne poglądy, nie nadalc się 
raczej do zakładu dla umysłowo cl:;rych. 

Kobieta zdradziła Bułgarów. 
Niespefnione marzenia k o m u n i s t ó w . 

ra widocznie spodziewała się, że może 
zajść podobna historja, zerwała się natych­
miast i wybiegła za narzeczonym. Zdołała 
go nakłonić, aby się do niej zbliżył, lecz w 
tej chwili wydobyła z~a gorsetu sztylet 1 
utopiła go w sercu niedoszłego tr.ałżonka. 

Jednajmy nowych członków 
Towarzystwa Popierania Budowy Szkół Powszechnych! 

Pisma rumuńslóe komunikują o tragiko­
micznym wypadku 15 bułgarskich komuni­
stów, którzy zbiegli ze swej ojczyzny do 
ZSSR. W pobliżu ujścia Dunaju znajduje 
się wysepka z latarnią morską pod opieką 

6 rumuńskich żołnierzy. 
Przed kilkoma dniami do latarni tej przy 

biła żaglówka, z której wylądowało 15 
Bułgarów, należących do partji komunistycz 
ncj, i 2 kobiety. Przybysze oświadczyli, iż 
uciekli z Bułgarii I że światło latami uwa­
żali za sygnał portu Odesskiego. Komuniści 
nie mając pojęcia o ilości załogi latarni moi 
skiej, bez żadnego sprzeciwu oddali posia­
daną przez się broń. Jednak po krótkim cza 
sie, zorjentowawszy się, że zostali rozbroję 

nl przez 6 marynarzy postanowił: Opanować 
wysepkę, zlikwidować nieliczną ctraż i za­
brawszy zapasy prowiantu, !.: : : lyr.„ : . . 
dalrzą pcdrćJ c') 0:'.:ss;/. 

Jedna z przybyłych inze:.: c r.Ł::i li.~~.zl 
zdrrdzita p!ar.y komunistów ; z . I n c: c_:..ł 
ci zdążyli przyetąpić do zrcefizowaoia evrych 
zamiarów, kapral przez telefon 

Wezwał pomoc. 
Ku wielkiemu zdziwieniu Bułgarów dii 

wysepki przybiła łódź motorowa, z kt i re j 
wylądował oddział wojska, wyłtWCtai*cv 
w zupctno$Vi; aby "prrctlalębiorczycti komu­
nistów w porę odstawić do więzienia, i'-.:j 
dującego się w głębi kraju. 

J. K. 

— Jak możesz przyrównywać na 
.zeczoną. do lalki? I ty Zulo zra­
żasz się na to? — oburzyła się pani 
nna. 
—.Bolek twierdzi, że Paniusia by 

£ jego pierwszą, miłością, zakochał 
we mnie tylko dzięki podobień­

stwu memu do nieJ. 
— Czy nie jest to dowód stałości 

w uczuciach ? — chwalił się Bolek. 
i — Ten nikczemnik: w szale zazdro 
hi rozbił biedną Paniusię, Boże, co 
t o był za dramat — przypominała 
*°bie pani Anna. 
, — Szczęściem nie jestem z porce 
, a ny i nie grozi mi taki los —śmiała 
6l'e Zula. 
I . — A ja ci radzę uważaj,, ten Bolek 
?Uż od kolebki odznaczał się okru­
cieństwem, tn drugi Otello — szep-
fał pan ław Zuli do ucha. 

Po chwili przestali żartować i za 
dyskutować o przyszłości. Bo-

!?k wzdychał na myśl o długiem cze 
kaniu. 

. — Głupstwo — pocieszał go szwa 
Kier — czas minie jak z bicza trząsł. 
[Ja czekałem f"itttv lata na moją A-
^Wcę ale zato tem bardziej ocenili­
b y szczęście. c,dy nam wreszcie za 
"'ysło. Dziękujemy Bogu za to, co 
r j h i dal. Zdrowie służy, pracy nam 
|3 i e brak, niema czasu na kłótni'?, nu-
Jv> narzekania. Dwa uprzykrzone 
P^ki wprawdzie przysparzają kiopo-
r*i ale i rozweselają nam życf•:. 
,, Zadowolenie malujące się na do-
Orodusznem obliczu pana Micczysła 
7 # potwierdzało te słowa. Jednak 

całe otoczenie świadczyło wymow­
nie o braki dostatku. Jedynie świetli 
.sta smuga słoneczna złociia szare 
ściany, snuła się po zniszczonej ka­
napie i fotelach, podobnych do inwa 
lidów wojennych, Jaśniała na wytar 
tej pluszowej serwecie okrywającej 
stół. Wciskała się wszędzie niedy­
skretna i filuterna, igrała ze staro­
świeckim kantorkiem trąconym zę­
bem czasu, barwiła sij na kilimkach, 
które dzięki temu odzyskiwały chwt 
Iowo swój świeży wygląd. Zawędro 
drowata w ItPt. ^dzie przyczaiło się 
łóżko za '•'••-•MI perkalikicm pa 
iwanu. Pokój był nictylko salonem 

i jadalnią, ale także i sypialnią jed-
nego z członków rodziny. 

Zula nie zwróciła uwagi na te 
szczegóły nie rnaiąc zresztą w jej' 
oczach żadnego znaczenia, uchodzi­
ły niespostrzeżone, jak skromne ra­
my drogocennego obrazu. Nastrój, 
laki panował w tym domu, niefraso­
bliwy, beztroski, oełen prostoty i ser 
deczsności, udzielił się i jej także. 
Szczęście 'drwiło sobie z niedostat­
ków, braku komfortu, podobnie jak 
ta swawolna smuga słońca, brzmiało 
wesoła nutą w śmiechu „uprzykrzo­
nych bąków", jaśniało na ustach' go­
spodarzy i w spojrzeniach zakocha­
nej pary. 

— Jakże tu miło, swobodnie i lek 
ko na duszy i sercu, jakoś mi tak 
przytulnie i ciepło — szepnęła narze 
czonemu. 

— Musisz jeszcze i mnie złożyć 
wizytę, w mych prywatnych aparta­

mentach, pokażę ci swe skarby. 
— Ależ, Bolku, przecież tam pa­

nuje taki nieład, niema gdzie się o-
brócić. nie możesz prowadzić Zulki 
do takiego pokoju. 

— Co za oszczerstwo? Porządek 
wzorowy! Chodźcie się przekonać. 

— To już idźcie sobie sami oglą­
dać te porządki' i skarby — oświad­
czył pan Zaborski. 

Bolek zaprowadził narzeczoną do 
pokoiku, którego nie powstydziłby 
się żaden Spartanin. Zdobiły go jedy 
nie fotografie wszystkich członków 
rodziny, rozwieszone na ścianie, i po 
dobizna Zuli w pięknych ramach, u-
stawiona na stole, zarzuconym papie 
rami i książkami. Na niewielkiej szaf 
ce piętrzyły się stosy pudełek róż­
nych rozmiarów, na których widnia 
ły napisy. 

— Co to fest? — zaciekawiła sie \ 
Zula. 

—To są właśnie moje skarby, 
zbiory pochodzące z Puszczy Biało­
wieskiej. Bawiąc u Migurskich pod­
czas wakacyj wszystko zgromadzi­
łem, 

..— Pokaż, bardzo mnie to intere­
suje. 

Po chwili oboje zajęli się ogląda­
niem kawałków kory, krążków d r .7 j -
vya, zasuszonych liści i traw. W 
braku innego miejsca rozłożone skar 
by na łóżku, a zamiłowany w przy­
szłym swym zawodzie Bolek wygło­
sił dłuższy wykład o florze Puszczy 
Białowieskiej. 

IV . 
W parę dni po odwiedzinach u 

Zaborskich Zulę spotkał przykry za 
Wód. Najlepsza jej uczenica nie­
spodziewanie opuściła Warszawę. 
Urwało się więc główne źródło za­
robku młodej nauczycielki. Już od 
dfłuższego czasu Zula starała się o 
zdobycie nowych lekcyj, lecz wszę­
dzie spotykała się z odmową. Tyle 
było nauczycielek, a tak nało uczen­
nic. 

Ogłoszenia w pismach nie dały 
żadnego wyniku. Zula wiedziała, 
czem są wędrówki po biurach grzecz 
ne, przykre lub obojętne odpowiedzi 
szeregi drobnych upokorzeń, raski i 
niełaski bliźnich. 

Dotychczas młoda dziewczyna nie 
przejmowała się zbytnio .złośliwo­

ścią losu, nie psuło jej to humoru, 
pocieszała się myślą, że jakoś to bę­
dzie i nie dziś to jutro wysiłki jej 
zostaną uwieńczone powodzeniem. 
Tednak strata lekcji doprowadziła ją 
do prawdziwej rozpaczy, którą le­
dwie mogła ukryć przed rodzicami 
byłej uczennicy. Cios ten był taki nie 
spodziewany. Przyszła tu w przeko­
naniu, że zasiądzie do lekcji jak za 
wsze. a tymczasem przyjęto ją wia­
domością o wyjeździe uczennicy, za 
płacono za szereg lekcyj, ooczem na 
stąpiły uprzejme pożegnania. Zula 
wyszła rn u1,"ce i zastanowiła się do-
'rr.d iść, do kogo sie udać? Wszyst­
kie biura obeszła już wczoraj. Nie 
i nie. Przypomniała sobie, że matka 
poleciła jej załatwienie sprawunków. 

Wcisnęła się z trudem do orzepeł 
nionego tramwaju, dążcego w stro­
nę śródmieścia. Wszystkie miejsca 
były zajęte, stała więc w tłoku popv 
chana przez ruchliwa publiczność. 
'ccz to nie przerywało jej przykre! 
zadumy. 

O i lenie znajdzie lekcyj, to trze­
ba będzie skwitować z nowej sukni. 
Od biedy stare jakoś się przerobi, 
ale płaszcz wiosenny jest taki znisz­
czony, że wstyd się w nim pokazać. 
Koszta mieszkania i utrzymania po 
chłoną zarobione już pieniądze, na 
ubranie nie pozostanie ani grosza 

Przyjęłabym jakąkolwiek posadę, 
nawet poza Warszawą, gdyby się ty l 
ko znalazła —myślała z goryczą. 

Na widok zbliżającego się kon­
duktora chciała wydobyć z torebki 
drobne na bilet, aż nagle zbladła: to­
rebka znikła. 

— Jezus M a n a ! — zawołała prze­
rażona. , , 

— Co się stało? Co się stało? — 
padły ze wszech stron pytania. 

W całym wozie wszczął się alarm 
szukano na darmo torebki. Najwi­
doczniej została skradziona. Tram­
waj stanął, wezwano policjanta. Zu­
la wysiadła. Zebrał się odrazu cały 
tłum gapiów. Zaczęło się spisywanie 
protokółu. Zula, nawpół przytomna, 
odpowiadała z trudem na pytania. 
Ledwie mogła sobie przypomnieć, ro 
zawierała torebka, wiedziała tylko, 
że przepadło sto dwadzieścia złotych 
owoc długiej pracy, bez których bę­
dzie bardzo trudno się obejść. 

Gdy wreszcie skończyła się mozol 
na procedura i t łum się rozproszył, 
Zula ruszyła przed siebie. Szła szyb­
kim krokiem, nie zastanawiając się. 
doknd idzie, ot tak, aby iść. Nie ma 
jąc pieniędzy nie mogła załatwić 
sprawunków. Oddalała się coraz bar­
dziej od domu, do którego trzeba bę­
dzie wrócić piechotą, ale była taka 
wzburzona, że nic jej to nie obcho-
dziło._ Naraz ktoś ją zatrzymał. — 
Dokąd tale pędzisz. Żuło? — był to 
głos I rk i Stamińskiej. 

Zula ocknęła się. I rka zaś ciągnt •• 
ła iuż dalej: 

— Dawno cię nie widziałam, wybić 
rałam się do ciebie. Chodź ze mią do 
Hersego, zmierzę suknię i pogawędzi 
my. 

Zula pod wrażeniem tego co za­
szło, chciała wszystko opowiedzieć 
kuzynce, lecz nagle zmieniła postano 
wienic, przykro Jej było o tem mó­
wić. Zgodziła się chętnie na propozy 
cię I rk i i wraz z nią weszła do przy­
bytku mody. Udały się na pierwsze 
piętro 'do przymierzalni. Panowa'o 
tu miłe ciepło, puszysty dywan ścielił 
się pod stopami. Olbrzymie lustro cc! 
zwierciYdlało jasną klateczkę. zaszklo 
ną. matowemi szybami, oraz postacie, 
obu panien. 

d. C TL 
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CRATECZKI. 

Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Zarząd miejski stolicy przekazał do 

Paryża 1203.375 franków fr. na opłatę 
kuponów płatnych 1 października rb. 
od 4 i pół proc. pożyczki m. sloł. W a r 
szawy z roku 1931. Wspomniana wyżej 
pożyczka wypuszczona została przez 
miasto na zamianę rublowych obligacyj 
pożyczki miejskiej z r. 1903, stanowią­
cych własność obywateli francuskich. 

* * » 
Kontrola rynku cukierniczego ujaw­

niła dalsze firmy, które pakują czekola-
Idę w etykiety bez podawania nazwisk 
{.właścicieli tabryk i ich adresów. Są to 
'następujące firmy: F. Szpiro (Twarda 
ł5) z etykietą feniks", Lejb Mondry 
(Dzielna 5) * etykietą „City", M. Lej­
man (Nowolipie 53) z etykietą „Alplna", 
EX Engold (Elektoralna 14) z etykietą 
Jwitez" 1 Abram Finkielsteta (Mylna. 9) 
z etykietą JBoroński", 

* • • 
Komitet notoweń cen nabiału m. stoi. 

Warszawy postanowił notować od so­
boty, 29 ub. m. następujące orientacyjne 
ceny masła wyborowego: w opakowa­
niu 2.50 zł. (zamiast dotychczasowych 
2.40 zł.) i w blokach 2.40 zł. (dotych­
czas 2*30 zł.) za kg. w sprzedaży hurto 
wej. Ceny wszystkich innych gatunków 
masła zachowano bez zmiany. Pozatem 
postanowiono notowania jaj w cenie od 
8,5 gr. (dotychczas 8 gr.). 

* 
W sierpniu rb. zarząd miejski udzie­

lił za pośrednictwem miejskich stacyj 
opieki społecznej pomocy najbardziej 
potrzebującym w następującej postaci: 
wydano 60.883 chleba, 78.668 obiadów. 
86.741 zł. tytułem zapomóg, około 30.000 
litrów mleka, 1.716 recept na sumę 3.215 
zł., 3.823 porad lekarskich, przyczem 
185 osób pielęgnowano w domu, 446 
skierowano do szpitali na koszt gminy. 
Ogółem o pomoc zgłosiło się w sierpniu 
3.097 rodzin (7.088 osób). 

* * * 
Na dzień 15 października rb. wyzna­

czona była w sądzie okręgowym sensa­
cyjna sprawa 26 policjantów, oskarżo­
nych o tolerowanie nierządu w hotelach 
warszawskich i pobieranie łapówek. 
Sprawa ta ze względu na ogrom mate­
riału i wielką liczbę świadków była obli 
czona na dwa tygodnie. Ponieważ prze 
prowadza się obecnie remont głównej 
eoli sądu okręgowego, przoto rs braku su 
li proces skreślono z wokandy ,a nowy 
termin wyznaczony zostanie przypusz­
czalnie w styczniu. 

* • * 
Starostwa grodzkie w Warszawie 

przystąpiły do lustracji szkół tańca w 
Warszawie. Sprawdzane będą kwalifi­
kacje właścicieli szkół, jak i pomieszczę 
nia, w których szkoły się znajdują. 

S I L M Y T U L E K . 

Losy do Iszej klasy 

Kolektura Nf 100. 
„ P r a w o do Szczęśc ia" Subk. 

Stanisław SOWI AK 
.Promień" Andrce ja 9, telef. 112-08 

Plan Sl-icej Lotorji Państwowe! 
— daje więcej seans wygranych | 

Żyrardów powinien być reklamowa, 
ny obecnie zamiast, dajmy nato aspiry­
ny, stał się bowiem środkiem zapobie­
gawczym i sposobem na ukrócenie 
„złych działań'. Wystarczy zedzwonić 
do pierwszej lepszej większej firmy, 
pierwszego lepszego poważniejszego 
przedsiębiorstwa: 

— Hallo, czy Żyrardów? 
— Nie, proszę pana, broń Boże, a 

nas jest wszystko w porządku, zapew­
niam pana, że nic t?,kiego się nie dzieje, 
a co do tych sum, które wydatkowano 
bez zaksięgowania, to zupełnie wyjątko 
wo, zresztą my się wykażemy, źc... I tak 
dalej. 

W ten łatwy, nieskomplikowany spo 
sób moźnaby stwierdzić, gdzie dzieją 
się żyrardowskie historyjki. Zresztą 
'.prócz dużych Żyrardowów bywają i 
małe Żyrardowy, że tak powiem: jedno 
osobowe. Wielki, (we własnem i przyja 
ciół mniemaniu) działacz, „dobroczyńca 
ludzkości", przywódca organizacji, zdo­
bywa 13 posad, załapuje forsę I czeka. 
Czeka, aż go wreszcie wykończą i po* 
ślą na grzybki, ale gotóweczka zostaje 
a ona przecież była głównym celem 
„pracy społecznej". Z tych posad natu­
ralnie stara się płacić jaknajmniej podat 
ku dochodowego, co mu zresztą łatwo 
przychodzi, z taką „szyszką" bowiem 
(która nie chce niestety powiesić się n;, 
wtaściwem miejscu, t. j . na drzewie) 
każdy sie liczy i referent skarbowy boi 
się go poproś tu ..ruszyć" aby samemu 
nie stracić posady. 

W rezultacie wytwarza się nastrój pe 
wnego teroru, w którym byle jełop, kto 
ry przy pomocy mydła, czelności i sil­
nych łokci wydostał sie na wierzch, de­
cyduje czy i kto oraz gdzie ma otrzy­
mać posadkę, o ile naturalnie, nie rezer­
wuje jej dla siebie jako czternastą. Dla­
tego też, gdy ktoś ma na widoku lepszą 
posadę, powinien raczej unikać protek­
cji, gdyż! protektor bywa zachłanny. 

Wielcy ludzie, rzecz prosta, są stale 
zajęci i przepracowani, więc na swoich 
posadach nigdy n\e urzędują, jedynie 
pierwszego odwiedzają kolejno kasy 1 
inkasują pensje. Pozatem zaś „konferu­
ją" uczestniczą w posiedzeniach 1 biorą 
udział w naradach. Te trzy rodzaje pra­
cy mają przeważnie charakter personal 
ny i zebrani zastanawiają się gdzie 1 ko 

& cnota. 
go utrącić, aby zrobić wolne miejsce dla 
„swego", co stworzyć, aby X. również 
otrzymał stanowisko prezesa i przestał 
przeszkadzać Ygrekowi i Zaczął sam ro 
bić pieniążki. 

Dzisiaj jednak musimy się zająć łudź 
mi, którzy za sweje historyjki już odpo­
wiadali przed sądem. 

ONA. 
Historyjka ta jest raczej erotyczna. 

Dctyczy młodego i obiecującego mło­
dzieńca Marjana Tulka z ulicy Francisz­
kańskiej. Tulek kochał się namiętnie i 
gw?itownie w pewnej Frani. Kochał ją 
gorajcOi czule i uprzedzał kochaną w sio 
wach pełnych oddania: 

— Pamiętaj, dziro zatracona, że jak 
ci? zobaczę z innym chłopem, to kości 
p przetrącam, rekami będę gwoździe 
tłukł, włosy ze łba pojedynczo ci powy-
rywam do zupełnego ofysienla i wogóle 
tak cię spiorę, że trzydzieści dni i trzy­
dzieści nocy błagać Pana Boga jedyne­
go będziesz, żeby ci rychłą a letką 
śmierć zesłał. 

Co rzekłszy walnął ją raz przez łe­
petynę, żeby wiedziała, że nie nai wiatr 
mć-wi, poczem poszedł swoją drogą. 

Dziewczyna przytakiwała ukocha,-
nemu do pleśni jego słów, gwarantowa­
ła wierność i posłuszeństwo, obłecywa 
la, że będzie w domu czekała na powrót 
Marjana, poczem wychodziła by odwic 
dziś Stanisława Wardla. Bowiem War-
dcl był tym, którego istotnie podejrze­
wał Tulek. 

Sielanka trwała przez dłuższy czas, 
aż pewnego razu ktoś" usłużny powiado­
mił Marjana o istnieniu Wardla i o wię­
zach, które go łączą z Franią. Co Ma-
rjan zn.bif z Frania nie jest nam dokła­
dnie wiadomem. Prawdopodobnie Fra­
nia znajduje się już na liście nieboszczy 
ków, która powiększyła się o jej nazwi­
sko „spowedu nieszczęśliwego wypad­
ku". Co do Wardla zaś, to chociaż cho­
dził ludnemi ulicami i unikat Marysia, 
Jednakże n*.?.Tr>'J r.*; r.a r.!cso. Natknię­
cie się to miato skutki fatalne. Marjan 
tłukł gc pięścią, po łbii tak długo, aż 
Stasio legł nieprzytomny. 

Marjan i.Jpoktttuje zems:ę cnoty u-
kochanej dwoma miesiąc, imi samot­
ności. 

jerzy Kizeck' 

Aresztowanie kupca Iwuwstiegfl 
pod zarzutem sfingowanego włamania. 

Ze Lwowa donoszą: Do wydziału śled­
czego przybiegł p. Maurycy Flelscher zam. 
Traugutta 17, właściciel sklepu spożywcze­
go przy ul. Króla Leszczyńskiego 26 i do­
niósł, że w nocy złodzieje włamali się do 
jego sklepu 1 skradli towary spożywcze 
wartości 

około 1000 zł. 
Na miejsce udali się natychmiast wywla 

dowcy. Po dłuzszem badaniu stwierdzili, U 
włamanie to nasuwa wiele podejrzeń. Wkoi 
cu ustalili, że zostało ono sfingowane przez 
kupca celem uzyskania premji asekuracyj­
nej. 

Fleischera, który wypiera się winy, od­
stawiono do aresztu. Policja przekaże kup 
ca wraz z materjałem obciążającym sędzię 
mu śledczemu. 

R A D I O - KĄCIK* 
DZIŚ WIECZOREM. 

RASZYN. 
15.85 Przegląd giełdowy 
15.45 Fragment teatralny 
16.00 Muzyka lekka z płyt 
16.45 Słuchowisko dla dzieci starszych (zi 

Lwowa) 
17.00 Koncert z Krakowa 
17.25 Pogadanka dla kobiet p. t. „Z reflek 

syi powakacyjnych" — wygł. p. St. Szu-
chowa 

17.85 Recital śpiewaczy J. DzierzblckleJ, -
przy fortepianie prof. L. Urstein 

17.50 Poradnik sportowy 
1800 Skrzynka pocztowa rolnicza — omó 

wi inź. W. Tarkowski 
18.10 „Życic kulturalne i artystyczne sto 

licy" 
18.15 Koncert kameralny. Wykonawcy: Du 

biska — skrzypce, M. Szaleskl — altów­
ka, Z. Adamska — wiolonczela, G. Ko-
natkowska — fortepian 

18.45 Odczyt gospodarczy p. t. „Czy I Jak 
można walczyć z kryzysem — wygł. dr 
St. Buczkowski 

19.00 Koncert z Poznania 
19.20 Pogadanka aktualna 
1930 D. c. koncertu z Poznania 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Wieczór mickiewiczowski z Wilna 

Ubranie z trupią wonią. 
Nie pomogła benzyna,.. 

Z Drohobycza donoszą: Niecodziennej 
zbrodni znieważenia grobu 1 z'.*eszczeszcze 
nia zwłok dopuścił się 50-Ietni rolnik gminy 
Sniatynka obok Drohobycza, właściciel wic 
kszcęo gospodarstwa, Mikołaj DUM Wykopał 
on w nocy na cmentarzu w śniulytice grób 
f> naiti pnie rozbił dżaganein trumnę, w któ­
rej pnehowane były zwłoki Dmytra Kalirza-
ka. fiur. wyjął zwłoki z trumny i zdjął z 
nich 

czarne ubrane, 
czapkę czarną z barankami, ora* zwój płó­
tna lnianego, które to r/e:z> przywłaszczy! 
83ble. Następnie ponownie pochował trum­
nę ze zwłokami. Skradzioną z trupa garde­
robę wyprał w benzynie i nafcie 1 usiłował 
ją sprzedać. Nie znalazł jednak nabywcy 

albowiem garderoba mimo wyprania, miała 
trupią woń. Zbrodnia ta nie byłaby wyszła 
najaw, gdyby nie niesnaski rodzinne, które 
doprowadziły do tego, że pasierb jego Olek 
sa Kliszćz 

zdradził tajemnicę 
Za to przestępstwo odpowiadał Mikołaj 

Buń przed sędzią, który skazał go na pół 
roku bezwzględnego więzienia. 

'•KOWALSKI 
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PROSIMY 
ZAPAMIĘTAĆ 

l u b z a n o t o w a ć ! 

1S 
J. WOLANÓW 

Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 11 i 72 
P a b j a n i c e , P l a c D ą b r o w s k i e g o 3 

18 października 
jest to pierwszy dzień 

c i ą g n i e n i a n o w e j z n a c z n i e 
u lepszone j L o t e r j l P a ń s t w o w e j . 

J. WOLANÓW 
to prawdziwie największa i najszczęśliwsza 

w Polsce Kolektura 

ttffi J. WOLANÓW 
w s a m e j t y l k o ub ieg łe j l o t e r i i 
w y p ł a c i ł a s w y m g r a c z o m o k o ł o 

l 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert chopinowski w wykonanhl 

H. Sztompki 
2130 Pogadanka w języku niemieckim t* 

Lwowa 
21.40 Recital z Poznania 
22-00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z piyt 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 

ŁóDź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
18.00—18.10 Muzyka z płyt 
18.10—18.15 Repertuar teatrów j W 
2130—21.40 Muzyka z płyt 
21-40-22.00 Recital śpiewaczy Józefa W» 

lińskiego 
2305—2330 Muzyka taneczna z dancingi 

„Oaza". 

CZWARTEK, dnia 4-go października. 
RASZYN. 

645 Pieśń poranna 
6.58 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka z płyi 
7.85 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy \ 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Przegląd prasy polskiej 
1210 „Kochajmy zwierzęta" 
12.30 Konc<:rt zespołu W. Tychowsklego 
1300 Dziennik południowy 
13.05 Z rynku pracy 
13.10 Polskie tańce stylizowane (płyty) 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim ; 
15.35 Przegląd giełdowy >)" 
15.45 Audycja muzyczna ze Lwowa $ » 
16.45 Lekcja języka francuskiego 
17.00 Teatr Wyobraźni: „To musi awyei* 

żyć" (farsa oryg.) 
17.60 Skrzynka pocztowa — omówi dr M 

Stępowski 
18.00 „Przechowywanie warzyw na zimową 

porę" — wygł. inź. IW. Pietrzak 
1315 Koncert w wykonaniu M. Szaleskiegoi 

(altówka) przy fortepianie IJ. Konopaselw 
Szaleska . M . j 

1845 „Co czytać" — wygł. prof. K. Oórskl 
(szkic literacki aktualny) 

19.00 Recital śpiewaczy 8. MilleroweJ; 
fortepianie prof. L. Urstein 

19.20 Pogadanka aktualna 
1930 Utwory ksylofonowe z płyt 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2000 „To już jesień" — koncert muzyki 

lekkiej w wykonaniu orkiestry P. R. pod] 
dyr. Stan. Nawrota i S. Witas (śpiew) Jl 

fortepianie prof. L. Ursteig 

Szczęśliwe Sosy znajdziesz tylko 

ŁANOWA 
yła się odwrotną pocztą-

**BS 141795^ 

przy torteni 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce2 r 

21.00 Koncert wieczorny / 
21.45 Odczyt z Krakowa 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15 „Sławni śpiewacy" (płyty)' I 
22.45 „Gawęda z angielskimi słuchaczami/ i 

p. R.» _ wygł. p. T. Ordon i 1 

23.00 Wiadomości meteorologiczne 'dla kc>\ 
munikacjl lotniczej 

2305 Muzyka tan. z dancingu „Paradis" L 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

17.50—18.05 Łódzka skrzynka pocztowa -» 
wygł. [an Piotrowski • ' f 

18.05—18.15 Muzyka z płyt 
2 2 4 5 - 23 00 Muzyka z płyt 

BERNARD GERYAISE. 

Na imię mu było Emil, ale nazywano go 
także „Feljetonem". Był człowiekiem zde­
prawowanym przez złą lekturę. Człowiek, 
czytający zawlele i bez wyboru, wkrótce 
przestaje być sobą I wciela się w postać 
któregoś z bohaterów książkowych, zależnie 
od chwilowej lektury. 

Przy podobnej zmienności charakteru nie 
można liczyć na stabilizację fachu. Emil pró­
bował bądź tego, bądź Innego zawodu, w 
zależności od przejściowego kierunku my­
ślowego. 

W pewnej epoce spędzał dni swoje w 
metro, miejscu wymarzonem dla ludzi, któ­
rych główny sposób egzystencji polega na 
znajdowaniu przedmiotów, niezgubionych 
przez nikogo. Dzięki temu pewnego wieczora 
wszedł w posiadanie ręcznej torebki pani 
Ponthieu. 

Była to śliczna torebka najmodniejszego 
fasonu, z niesłychanie skomplikowanym za­
meczkiem, jakich używa się zazwyczaj dla 
luksusowych modeli. Na nieszczęście zawar­
tość torebki nie odpowiadała obiecującym 
pozorom: zaledwie pięćdziesiąt franków. — 
Kilka eleganckich, lecz trudnych do spienię­
żenia drobiazgów: pudernlczka, pomadka do 
ust, notesik, srebrny ołówek, automatyczna 
zapalniczka... Niektóre papiery dozwoliły u-
stallć tożsamość właścicielki torebki: bilet 
wizytowy pana Ponthieu z adresem jego, 
drugi bilet pani Ponthieu (bez adresu) 1 kil­
ka rachunków... 

Ale nie koniec na tem. W głównej prze­

gródce torebki znajdowała się paczka listów 
— listów miłosnych, których treść była naj-
wyraźniejszym dowodem, że pani Ponthieu 
była niewierną małżonką, a mąż jej czło­
wiekiem oszukiwanym. Imię kochanka było 
również dokładnie wiadome z tej korespon­
dencji: Robert. 

Pobłażliwy w równym stopniu dla błę­
dów cudzych, jak i dla własnych, „Feljeton" 
zrazu znalazł niekłamane zadowolenie w 
czytaniu tych listów. Stopniowo jednakże 
zrodziła się w nim myśl, która ze sceptycz­
nego dyletanta przeistoczyła go w jednem 
mgnieniu w doświadczonego businessmani. 

— „Listy tego typu warte są ceny złota, 
jeżeli ktoś potrafi z nich wyciągnąć korzy­
ści" — stwierdzi] w duchu. 

Ile złota? Rozłożył na stole przedmioty, 
wydobyte z torebki, samą torebkę, 1 z ich 
wyglądu starał się wyciągnąć wnioski o 
możliwościach kontrybucyjnych wiarołomnej 
żony. 

— Trudno określić.... Może pięćdziesiąt 
tysięcy „blatów"... Może nawet sto tysięcy, 
Jeżeli „Robert" zechce jej przyjść z pomo­
cą — zakonkludował. 

Dyskretnie przeprowadzone dochodzenia 
dostarczyły mu niezbędnych informacyj: 
p. Ponthieu, dyrektor poważnej firmy han­
dlowej, co rano wychodził z domu, wracał 
v/ południe, i natychmiast po drugiem śnia­
daniu ponownie wychodził, by wrócić do­
piero wieczorem. Było więc rzeczą zupełnie 
łatwą zastać panią Ponthieu samą. Zjawił 
się zatem u niej pewnego popołudnia, uzbro­
jony w cały elegancki cynizm, jakiego wy­
magało od niego wcielenie się w nową in­
dywidualność. 

— Proszę pani — rzekł głosem wnikli­
wym — zjawienie się u niej, by zwrócić jej 
torebkę, zgubioną kilka dni temu w metro. 

Pani Ponthieu okazała wielkie zadowo­
lenie. 

— Nie wiem, Jak podziękować panu — 
rzekła. — Zdawało mi się, że nigdy więcej 
już nic zobaczę tej nieszczęsnej torebki. By­
łam przekonana, ie mi ją ukradziono. 

Zamilkła, wahając się 1 starając się od­
gadnąć stanowisko społeczne usłużnego 
młodego człowieka, by wiedzieć, czy można 
czy też nie można ofiarować mu wynagro-
dzienia. Emil zmiłował się nad jej niezde­
cydowaniem. 

— Pani — rzeki — torebka jej, w chwili 
gdy ją znalazłem, zawierała pewne... pewne 
rzeczy, których Już niema w niej obecnie. 

Zdawało jej się, że go rozumie. 
— Ach! tak — rzekła. — Miałam tam 

trochę... bardzo niewiele pieniędzy... Dobrze 
pan zrobił, zatrzymując je za swoją fatygę. 

Lecz nie o to chodziła. 
— Były tam inne jeszcze rzeczy — rzekł 

„Feljeton". — Listy... Listy, podpisane imie­
niem: „Robert". 

— Podpisane imieniem: „Robert" — po­
wtórzyła młoda kobieta, którą zaczynał o-
gamiać lęk. 

— Innemi słowami: papiery cenne, któ­
re z pewnością warte są... 

Obrzuci! urządzenie pokoju wzrokiem 
taksatora komisji szacunkowej, oceniające­
go wartość rzeczy, a po wyrobieniu sobie 
opinjl dodał: ...Które z pewnością warte są 
dziesięć tysięcy franków... 

Wobec milczenia pani Ponthieu ciągną; 
ze wspaniałą swobodą* 

— Dziesięć tysięcy uważam za cenę bar­
dzo umiarkowaną, bowiem jestem przekona­
ny, że mąż pani zapłaciłby za te listy cenę 
nierównie wyższą... 

Czekał, niezmiernie zadowolony ze sie­
bie, na wrażenie, jakie wywołają jego zło­
śliwe słowa. Minęło kilka chwil, po których 
odezwało się szlochanie. Pani Ponthieu za­
płakała, nie mogąc powstrzymać tez. 

Był to szczegół nieprzewidziany przez 
Emila. 

Rzekł jeszcze, siląc się na humor: 
— Nie trzeba rozpaczać spowodu podob­

nej błahostki, proszę pani. Powinna pani ra­
czej cieszyć się z tego, co się zdarzyło. 
Proszę zastanowić się: torebka pani łatwo 
wpaść mogła w ręce uczciwego głupca, któ­
ry byłby ją zwrócił darmowo panu Ponthien. 
Ja zaś udałem się pod właściwym adresem, 
a jeżeli żądam małego odszkodowania, ro­
bię to ze smutnej konieczności. Trzeba żye, 
niestety l 

Pani Ponthieu płakała nadal. 
— jestem zgubiona! — jęknęła. 
— Bynajmniej — zaprotestował „Felje­

ton". — Dziesięć tysięcy znajdzie się zaw­
sze, choćby przez zastawienie jakich klej­
notów. Chyba posiada pani jaką biżuterję? 

Wstrząsnęła głową. Nie. Nie posiadała 
żadnych klejnotów. 

— Niech i tak będzie — zgodził się E-
mil. — Ale przyjaciel pani, ten pan Robert, 
z pewnością nie cofnie się przed wydoby­
ciem pani z kłopotu? 

Płacz nieszczęsnej kobiety wzmógł się 
jeszcze. Głosem, przerywanym szlochaniem, 
wyznała swoje nieszczęście: 

Kiedy już nie jest moim przyjacielem... 

Wszystko skończyło się między nami.. 
Łzy jej polały się jeszcze rzęsiściej. Prze­

chodziło to siły Emila. Nowy człowiek zro­
dził się w nim: wspaniałomyślny bandyta zc 
starych melodramatów. Głos jego przybrał 
pocieszające modulacje: 

— No, no, moja mała „paniusiu"! Proszę 
otrzeć łzy! Wszystko ułożyć się może. Nie 
jestem katem znowu! 

Pani Ponthieu, która ze zdumieniem spo­
glądała na niego poprzez zroszone łzami 
rzęsy, spostrzegła, że wydobył z kieszeni 
kompromitujące listy, które wręczył Jej ge­
stem wspaniałym: 

— Oto są! —• rzekł. — Oddaję je pani, 
znpcłnle bezinteresownie! 

Własna wspaniałomyślność napełniała go 
wzmożeniem. Sam bliski płaczu, czekał z 
zachwytem na wylew wdzięczności za czyn 
dobry. 

Pani Ponthieu nie zdobyła się na wyla­
nie. Wzięła listy 1 uśmiechała się obecnie, 

z suchemi oczyma. 
— Dziękuję panu — rzekła grzecznie, a 

następnie podniosła się, roztaczając wdzięk 
wielkiej pani, żegnającej gościa. 

Emil, któremu to zaimponowało, schylił 
się w ukłonie: 

— PanL. 
Byt Już przy drzwiach, gdy 

myśl nowa. Zawrócił: 
— Jeszcze coś zapomniałam — 
Podał zdumionej p. PontnłM 

banknot pięćdziesięciolrankowy, 
w torebce, ukłoni! się raz jeszcze ł 
solidnie przejęty rolą śwłatowea, kl ik i ebjął 
w ostatniej chwili. Thua. L. et 

Dla 
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ani Warszawa - Berlin. 
Zarząd Warsz. T-wa Cyldistów powia­

domił prasę, że na propozycję Niemieckie­
go Zw. Kolarskiego zamiast zapowiedziane 
go w dniach 7 i 9 bm, meczu kolarskiego 
na torze Berlin — Warszawa odbędzie się 
spotkanie międzypaństwowe Polska — 
Niemcy. 

Sprawa ta w rzeczywistości przedsta­
wia się zupełnie inaczej, Oto zarząd Pol. 
Zw. Tow. Kolarskich nie zaakceptował pro 
pozycji niemieckiej, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że kolarze berlińscy klasą 
swoją i poziomem wyników odpowiadają 
kolarzom warszawskim, wobec tego mecz 
międzymiastowy Warszawa — Berlin dałby 
pole do waZT7 zawodnikom obu państw o 
mnicjwiccej wyrównanej klasie. Natomiast 
reprezentacja Niemiec w kolarstwie torowem 

znacznie góruje wynikami 
nad elitą naszych zawodników torowych, 
wobec czego mecz międzypaństwowy Pol­
ska — Niemcy mógłby się zakończyć na­
szą klęską, dlatego na mecz taki rZTK. nie 
fcezwolił. 

Tymczasem Niemcy, obawiając się po­

rażki berlińskich kolarzy w spotkaniu z za­
wodnikami warszawskimi, nie chcą znowu 
ze swej strony akceptować propozycji spot­
kania Berlin — Warszawa. 

Wobec takiego stanowiska PZTK z je­
dnej strony, a Niemieckiego Zw. Kolarskie­
go — z drugiej, wyłoniła się w zarządzie 
PZTK propozycja inna, która już przesłana 
została Niemcom. Zarząd PZTK proponuje 
mianowicie rozegranie zwykłych zawodów 
z udziałem kilku zawodników niemieckich, 
przytem spotkanie nie miałoby charakteru 
oficjalnego, a wyniki nie byłyby w żadnym 
razie punktowane. 

Związek Niemiecki otrzymał więc obec 
nie propozycję, aby spośród swoich zawód 
ników 

wybrał czterech, 
którzy klasą swoją odpowiadają mniejwię-
cej zawodnikom polskim. Zawodnicy ci 
startowaliby w sprintach i na dystansach 
średnich. 

Termin zawodów, o ile Niemcy na pro 
pozycję PZTK. wyrażą zgodę, zostałby u-
frzymany w dniach 7 i 9 bm. 

Ograniczenia dla cudzoziemskich piłkarzy 
w — C T — na Zachodzie. 

W Zachodniej Europie w dalszym clą 
gu wprowadzane są ograniczenia w sto­
sunku do gry cudzoziemskich piłkarzy 
w miejscowych drużynach piłki nożnej. 
W Belgji cudzoziemcom wogóle nie wol 
no grać w zawodach o mistrzostwo. We 
Francji, gdzie w ostatnich czasach dru­
żyny zawodowe występują z licznymi 

NOWY REKORD ŚWIATA KOLARZA 
BELGIJSKIEGO. 

Amatorski kolarz belgijski, Edmond An 
toinę, ustanowił nowy rekord świata na to 
ree w biegu na 1 milę ang. wynikiem 2:01,8 
sek. 

Dotychczasowy rekord tego dystansu na 
leżał do Anglika Southall 1 wynosił 2:01,4 
tek. 

graczami cudzoziemskimi, ma się ukazać 
w najbliższym czasie zarządzenie, poz-
zwalające na udział w drużynie najwy­
żej 3 cudzoziemców. Przepis ten godzi 
naturalnie jedynie w kluby zawodowe. 

Najlepsze drużyny francuskie mają 
obecnie po 6 lub 7 zawodowców, spro­
wadzanych z krajów środkowej Europy. 

PORAŻKA SŁYNNEGO PIĘŚCIARZA 
WALKA Z MULATEM. 

Słynny pięściarz francuski, Mulat Kid Tu 
nero, pokonany został niespodziewanie w 
10 rundach na punkty przez Ericha Seelig. 

Tego samego dnia były mistrz olimpij­
ski z r. 1924, Norweg w wadze ciężkiej 
Otto von Porath, uzysffaT wynik remisowy 
z bokserem drugorzędnym, Sauvage. 

a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

• - HI , 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Spec', chorób wenerycznych, skórnych 

1 moczopłciowych. 
C g o Sierp lenla 2. te le fon 118-33 

BrtYJmujc od 9 — 12, 2 — 4 I od B — 9 wlees., w niedziele 
I iwl<ta od 10 — 1 popoł. 

D l a p a ń o d t U U I n a p o c i a k a l a l a . 
D l a n e z n m o i n y c h c n y laczn<c. 

Doktór Dorota Lewy 
c h o r o b y p ł u c 

(prześwietlenia Roentgenem na miejsca) 
p rzeprowadz i ł a alt) na 

oI. NARUTOWICZA 30. Tel. 214-75 
przyjmuje od godz. 5 — 7 wiecz. 

Lecznica „ O M E G A " 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-43 . 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , a a a t r z y k l R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę. P O R A D A 3 al . 

O r o k ś ó r R E I C H E R 
i p e c i a l i a t a chorób skórnych I w e -
nerycznych. Leczenia niemocy płciowej. 
P o ł u d n i o w c a 2 S , t e l . 201-93 

r z y m u i e od 8—11 raaa i od 5 - 8 w i e e i . 
w niedziele i ś w « U od 9 — 1 

Dr. med. M. FELDMAN 
akaaaer - g ineko log 

p r z e p r o w a d z i ! siej n a u l . 
Kil ińskiego 113 ( N a w r o t 41) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

D r . mmd. 
M A R K O W I C Z O W A 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

ZAWADZKA 14. Teł. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 
D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w e i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j t n . coda. od 10—12 > od 5—8 popoł 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P o w r ó c i ł . 

CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5 -8 wiecz 

W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano. 

D r . m e d . 

H. KRAUSKOPF 
Akuszerja i choroby kobiece. 

Zgierska 15, tel. 118—47 
powróc i ł 

Przyjmuje od 4—7 ppoł. 

D r . M e d . ~ 

M. K L A C Z K O 
C h o r uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, te lef . 213-66. 
Przyjmuje 1 2 - 2 ed o - 8 pa psi 
C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49. 
nrzyimue od 12 — 2 i «d 7 — 8V» wiecz. 
w niedziele święta od 10 — 13 w poł. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

DARMO leczę rupturę, bez operacji w 
48 godzin, tylko biednym, 9 rano. Piotr­
kowska 223. Hess. 

Dr. S. K A N T O R 
Spee, chorób akórnych , wenerycznych 

i moczopłc iowych 
p r z e p r o w a d z i ! iie. na ul. 

P i o t r k o w s k ą 90 , t e l . 129-45 
Przyjmuje od ci — 2 I od 5 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 8 - 2 po pol 

Dr. med. N ITECKI 
choroby skórne , weneryczne 

• moczopłc iowe. 
NAWROT 32. Tel. 213-18 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117, t d . 149-39 
przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9-12. Ceny lecznicowe 

D r 7 med. L. BERMAN 
Spec ja l ia ta chorób wenerycznych 

akórnych i płc iowych 
CEGIELNIANA 15, Tel. 149-07. 
Przy jmuje od godz . 8 — 11 i od 4 — 8 

w n iedz ie le i swią ta od godz . 9 — 1 . 
CENT LECZNICOWE. 

D o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadzi! się na uL 

Cegieinianą 11, te l . 2 3 8 - 0 2 . 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i rkórne 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9, w siedziele 
i święta od 9 — 1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pirami 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80-

Zapomnieli o chorem kolanie 
W i a d o m o ś c i f r a n c u z i l e g o p i s m a . 

Znany dziennik sportowy w Paryżu , na trybunach obecnych było... 30.000 

e e t 

„L Auto" podaje .,sensacyjną" wiadomość, 
że na zawodach lekkoatletycznych w War­
szawie w dniu 29 bm., na których Kusociń 
ski spotkał się z Lehtinenem i Petfersenem 

wi -
Wymienione pismo podaje dokładnie 

czasy uzyskane prze trzech rywali, jednak 
zupełnie milczy o tem, że Polak startował z 
chorą nogą. 

75-letni maratończyk 
B i e g w e d ł u g p l a n u . 

W rozegranym w ub. niedzielę biegu 
maratońskim o mistrzostwo Austrji starto­
wał między innymi 75-letnl urzędnik banko 
wy, Lowe, który ukończył bieg w czasie 4 
godz. 1 min. 42 sek. 

Na mecie sędziwy maratończyk witany 
był entuzjastycznie. 

W tym wręcz fantastycznym wyczynie 
starca uderza szczególniej wielka umiejęt­
ność rozłożenia sił na tak wyczerpującym 
dystansie, Lowe bowiem biegł z zadziwiają 
cą regularnością, według planu, jaki sobie 
przed biegiem zakreślił. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym miał się od­

być decydujący mecz w szczypiornia-
ku K. P. Zjednoczone a ŁKS-em, jednak 
ŁKS zrezygnował z tego meczu i oddał 
punkty walkowerem, dzięki czemu ty­
tuł mistrza Łodzi zdobyła definitywnie 
drużyna KP Zjednoczone przed IKP i 
ŁKS-em. 

Mistrzostwa drużynowe okręgu w 
znpasach rozpoczną się ostatecznie w 
niedzielę 14 bm. W roku bieżącym ilość 
drużyn biorących udział w mistrzos­
twach będzie większa, niż dotychczas, 
gdyż w Łodzi nowe sekcje zapaśnicze 

utworzyły kluby: IKP, Makabi i in. 
W niedzielę 7 bm. odbędzie się na 

stadjonie ŁKS-u od godz. 10-ej rano t 
zw. „dzień sztafet", program którego 
przewiduje biegi sztafetowe: 2x200 m. 
4x400 m., 4x1500 m., 3x1000 m., 4x75 m. 
dta juniorów — oraz sztafetę szwedzką 
i olimpijską. Spodziewać się należy, 
w razie odpowiedniej pogody, poprawie 
nia paru rekordów okręgowych, przy-
czem zaznaczyć należy, że sztafety 
4x200 m. 10x100 m. i szwedzka odbędą 
się w Łodzi po raz pierwszy. 

Mistrzostwa Polski w lekkiej atletyce zo­
stały już w sezonie bieżącym zakończone 
ostatniej niedzieli (trójbojem kobiecym, pię­
ciobojem męskim i chodem na 30 kim.). W 
mistrzostwach kobiecych ostateczna pun­
ktacja klubowa jest następująca: Stad jon 
(Król. Huta) 143 p. Łódzki Klub Sportowy 
84 p., AZS Poznań 82 p., Pogoń Katowice 
09 p., AZS Warszawa 46 p., Grażyna 42, 

AZS, W-wa 569, Jagiellonją 271, Polonją 
263, Cracovia 210, Warszawianką 177, Sta 
djonem 143, 3 p. sap. 145, Legją 131, Po­
gonią Kat. 123, Pogonią Lw. 123 itd. 

Sezon kolarski w Łodzi zostanie of i ­
cjalnie zakończony dnia 21 bm. Dnia te 
go ŁOZK organizuje zbiórkę kolarzy i 
nabożeństwo. 

—Oficjalne zakończenie sezonu lekko 
atletycznego nastąpi w Łodzi w niedzie 
lę 14 bm. biegami naprzełaj dla stowa­
rzyszonych i nicstowarzyszonych. 

06 MYSŁOWICE WYCOFUJE SIĘ Z MI ­
STRZOSTW ŚLĄSKA. 

Jeden z najlepszych dotąd bokserśKTch 
klubów śląska, 06 Mysłowice, zawiadomił 
ostatnią 

swoją władzę okręgową, 
że wobec skaperowania jego graczy przez 
zopienice, wycofać musi swój udział w tego­
rocznych drużynowych mistrzostwach bok­
serskich śląska. 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914 
Kto ma się stawić jutro? 

W dniu jutrzejszym, w czwartek, dnia 
4-go bm. wlnin się stawić mężczyźni zatnie 
szkali na terenie 1-go komisarjatu na litery 
N, O, P, R zameszkall na terenie 7-go ko­
misarjatu na litery I, J, K. 

Spis odbywa się od godziny 8-ej do 3-ej 
r r ^ Q " \ ^ \ PO Pol- ( w soboty od 8-ej do 1.30). 

Sokół (Łodz) 87, AZS Lwów 28, Skraj * * v ' 
(W-wa) 24, Makabi (Kraków), 23, Sokół 
(Czeladź) 13, Warta 8, Sokół — Macierz 8, 
Makabi Wilno 6, (Zjednoczone) 3. Po 
trzech latach o nagrodę PUWF prowadzi 
Stadjon 489-*p., przed AZS — Warszawa 
260 p., Pogonią — Katowice 242 p. AZS 
Poznań — 184 p., 4KS-em 165 p. Makabi 
— Kraków 125, Kruszeenderem 92 p., Gra»-
żyna 84 p., Sokół Pabjanlce 68, AZS Lwów 
40, Sokół — Łódź 37 p., Skra 24 P- itd. W 
mistrzostwach męskich punktacja przedsta­
wia się następująco: AZS (Warszawa) 203 
p\, Warta 153, Jagiellonją 72, Cracovla 67. 
Warszawianka 65, Stadjon 48, Legja 45 
Śmigły 59. Sokół Leszno 35, Pogoń Kat. 25, 
Sokół Pozn. 22, Strzelec W-wa 21 , Sokół 
Pydg. 19, Polonja 18, Pogoń Lwów 15 
SKS Łódź 10, Pol. K. S. W-wa 8, AZS Pozn. 
7, Poczt. P. W, Wilno 6, Sokół Lw. 6, Zje-
ćnoczon,? Łódź 5, Sokół Chojnice 5, Strze 
lec Bydg. 5, Kruszeenler 3, ŁKS 2, S. K. Sta­
rachowice 2, Orzeł 1 , Sokół Szopienice 1 . 
Po czterech latach walk onagrodę inż. Znaj-
dowskiego prowadzi Warta 630 p- przed 

Wieczory dyskusyjne w T o w . 
Kul tury Katol ickie j w Łodz i . 

Towarzystwo Kultury Katolickiej roz 
poczyna w październiku b.r. szereg wie 
czorów dyskusyjnych, na które naju­
przejmiej zaprasza swych Członków 
i Sympatyków. Wieczory te odbywać 
się będą co piątek, punktualnie o godz. 
20-ej w sali Kupców Chrześcian przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 113. Wprowadzeni 
goście mile widziani. 

W październiku wygłoszone zosteną 
następujące referaty: 

5-10 piątek: Dowody istnienia Boga 
i praktyczne stąd wypływające wnioski 
— Ks. Prałat Dr. Jan Bączek. 10-1O Sro 
da (wyjątkowo): Z aktualnych niebezpie 
czeństw, zagrażających kulturze chrze-
ściańskiej (— p. Mecenas Szwajdler. 
17-10. środa (wyjątkowo): Praca misyj­
na Polski w wiekach średnich — p. Pre 
zes Podgórski. 26-10. piątek: Moralność 
chrześcijańska w życiu społecznem 
p. Mecenas Prądzyńsici. 

Ciekawa inowacia dla ucze­
stn ików Raidu Bałkańskiego 

Polskie Biuro Podróży „Orbis", chcąc 
udostępnić szerokim rzeszom urzędniczym 
wzięcie udziału w organizowanej imprezie 
turystycznej p. n. „Raid Bałkański" ustala 
ratalne spłaty opłat za wycieczkę. Uczestni 
cy przy zapisie płacą 50 proc. resztę zaś 
należności w 4-ch ratach miesięcznych. 

Jak już wspominaliśmy Raid ten odbę­
dzie się w czasie od 14 bm. do 2 listopa­
da rb. Trasa prowadzi przez Węgry, Au­
strie, do Jugosławji, Grecji i na Kretę. 

Wyczerpujących informacyj udziela i za 

Pisy przyjmuje* tut. oddział ORBISU, ul. 
iotrkowska nr. 65. 

„KOBIETY W JEGO ŻYCIU" 
W „MIRAŻU". 

Koleje życia młodego i bogatego czło­
wieka, którego kobieta popchnęła na manow 
cc 1'wtrąciła w-szeregi fatalnej Legji Cu­
dzoziemskiej... 

Znakomity reżyser, twórca „Atlantydy", 
Jaccjuos Feyder, potrafił naaać całości głę­
boki nastrój oraz mocny 

akcent dramatyczny. 
Wybitna praca inscenizatora ujawniła się też 
w kierownictwie zespołem aktorskim. Za­
równo Marie Bell, jak i Richard Willm stwo­
rzyli postacie żywe i plastyczne. Osobno 
wspomnieć należy o fascynującym wprost 
motywie muzycznym, świadczącym również 
chlubnie o staranności wykonaniu filmu. 

„NĘDZNICY" — W „LUNIE". 
Reżyser Raymond Bernard, który jest 

jak wiadomo, specjalistą od filmów history­
cznych, włożył cały swój impet twórczy w 
realizację tego potężnego eposu, opartego 
na dziele Wiktora Hugo. 

„Nędznicy" tętnią prawdziwem życiem 
sylwetki zaś bohaterów, dzięki swej dosko­
nałej interpretacji pozostaną niewątpliwie na 
długo w pamięci miłośników sztuki filmowej 

Nieśmiertelne dzieło Hugo zostało prze­
niesione na ekran nie po raz pierwszy. Już 
w okresie Wielkiej Niemowy sfilmowano 
„Nędzników". Niemy film cieszył się w swo­
im czasie 

dułem powodzeniem. 
Dźwiękowa wersja filmu zdobędzie nie­

wątpliwie jeszcze większy rozgłos z uwagi 
na to, że niemy ruchomy obraz został udo­
skonalony dźwiękiem i głosem ludzkim. 

„MARKIZA YORISAKA" w ,.Casinie" 
Jedna z najładniejszych powieści Claude 

Farrere'a ,.La Bataille" została już poiaz 
drugi sfilmowana, za każdym razem pod 
innym tytułem. Przed laty oglądaliśmy „Bi 
twę pod Czuszimą • z fccujauią. wprost krea 
cją aktora japońskiego, Sessue Hayakawy, 
obecnie pokazano nam dźwiękowiec francu­
ski pt. „Markiza Yorisaka". 

Cechą charakterystyczną inscenizacje i re 
ryserji jest uczciwość w stosunku do tema 
tu. Niema żadnej łatwizny 

taniego efekciarstwa 
i zj/rywania się na conto egzotyzmu. Czy 
to w scenach zbiorowych, czy kameraliiycłi 
czy deKoiacjach, w grze aktorskiej, charak 
teryzacji 1 kostjumach — wszędzie panuje, 
sohdna powściągliwość. 

Role główne odtwarza znakomita para 
aktorów francuskich* Annabella 1 Charles 
Beyer. reprezentujących dwie Japonje. Anna 
bella jest subtelną, jak kwiat Japonką z 
kraju kwitnącej wiśni. Beyer jeet synem Ja 
ponji zdobywczej. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Franciszkowi . 

Wschód słońca 5,39 
Zachód słońca 17,13 

Długość dnia 11,34 
Ubyło dnia 4,69 
Tydzień 40. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.50, pażdziernil 
12.14, listopad 12.21, grudzień 12.29 

LIVl-:RPOOL: loco 690, październik 
666, listopad 6.61, grudzień 6 6 1 

Egipska: loco 8.26, październik 7.97, 
listoDad 7.99, grudzień 7.99 

BRFrMA: loco 14.33, grudzień 14.12 
styczeń 14.31. marzec 14.46 

Waluty, dewizy i akc e 
na stełdzie warszawskiej. 

LONDYN NADAL ZNIŻKUJE. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyła 

się poważna zniżka kursu dewizy angielskiej 
W stosunku do notowań z dnia poprzednie­
go spadek wyniósł 15 gr. na 1 Juncie. 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE Di.A PAPP 

RÓW PAŃSTWOWYCH. 
Dział papierów państwowych cechov. •• 

nastrój mocniejszy. 
3% Pożyczka Budowlana zyskała na Y 

sie 15 gr., Dolarówka utrzymała się na r 
ziomie niezmienionym, 4% Pożyczka ftiw 
stycyjna. w porównaniu do noiowa.i pr • 
ciągnieniem, straciła 90 gr. ra sztuce 

PAPIERY PROCENTOWE 
Budowlana 46.75, Dolarowa .">3.25, In­

westycyjna 116-50, Konwersvjna 68 50, Ko­
lejowa 1926 r. 62 50. Stabilizacyjna 1927 r. 
76.00, 7 * Bani:u Rolnego 83.25, 8 « Bani. t 
Rolnego 9400, 1% B. O. K. II em. 83.25. 
8% B. G. K. 1 em. 94.00, 1% Ool. B. G. K. 
11 em. 8325- 3% Obi. B. G. K. 1 «m. 9 4 0 " 
8% Obi. Budowl. B. G. K. 1 em. $ 3 1 -
*Vi% m. Warszawy 54-00, 1% m. Warszr 
wv dolarowe 4975. T. K. m. Wars-
wv 66.00, ó% m. Warszawy 1938 r. 62M 
6% m. Warszawy 1926 r. ?. i 9 em. 6 0 5 > 
5% m. Łodzi 1933 r. r t " ' 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nr 

strój żywszy, kursy kształtowały się nleje 
dnolicie. 

AKCJE. 
Bank Polski 9375, Cukier 2675, Stara­

chowice 12.80, Lilpop 10-20, Habcrbusch 
34.25, Lombard 86 00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 8- 10. Notowania Giełdv 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie pozo­
stają bez zmiany. Ogólny obrót 1921 tonu, 
w tem żyta 13*70 tonn. Usposobienie spo­
kojne. 

POZNAŃ, 3. 10. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowel w Poznaniu. Ceny 
tranzakcyjne: żyto 17.75. Cen-' orjentacyi-
ne: żyto 17.50 — 17.75, pszenica 18.00- -
18.50, mąka żytnia I cat. 0-55% 2 3 5 0 -
2450, mąka razowa 0-95% 19.50 — 20ó'V 
mąka pszenna I gat. lit. A 2C% 33.00-3G 00 
„MIRAŻE SZCZĘŚCIA" — W „RAKIECIE . 

Girlsa... Jedna z wielu szarych, niezna­
nych, bezimiennych istot, walczących o byt, 
o lepsze jutro, o sławę... Lecz do niej uśmiech 
nął się los... Poznała słynnego kompozytor:-, 
który jej pomógł, skierował na właściwą dr> 
gę, zakochał się w niej i... poślubił... .Ust 
szczęśliwą małżonką. Ma wszystko: upr -
gniohą sławę, dobrobyt, kochającego nw . 
dziecko. Ma wszystko. — może nawet H 
wiele... I dlatego musi być niezadowo'.o;v 

Reżyser potraktował temat bardzo reali­
stycznie, ukazując nam bez osłonek przci;.-
cia bohaterów i malując w jaskrawych bai-
wach tło. Konstancja Cummings gra rolę tej 
wytrwałej 1 pragnącej karjery tancerki. — 
Okazuje się jednak, że kandydatka na gwia­
zdę ma trudny charakter 1 unieszczęśliwia 
siebie i bliźnicn historją. W roli męskiej — 
Paul Lucas. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Zwyciężyłem kryzys 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Mandżuko. 
Alhambra — Mam ochotę na piechota 
Adria — Noc dla ciebie 
Amor — Na scenie: Pani musi mieć.. — 

Na ekranie: Kobieto, nie grzeszI 
Ars — Miasto widm 
Bajka — I. Powrót Sherlocka holmes;'. 

U. świat jest piękny 
Bratnia Strzecha — Biały upiór 
Capitol — Miłość tarzana 
Casino — Markiza Yorisaka. 
Corso — I. Miasto pod terorem. I I . żół­

ty książę 
Czary — 01iver Twist. 
Dom Ludowy — Próba miłości 
Europa — Czar wiedeńskiego walca. 
Grand - Kino — Czy Lucyna to dziew 

czyna? 
Metro — Noc dla ciebie 
Mimoza — I. Wielka księżna Aleksan­

dra. 11. Rewizor 
Miraż — Kobiety w jego życiu 
Luna — Nędznicy. 
Oświatowy — I. Pat i Patachon w kon­

kurach. II. Romans króla ringu 
Palące — Burza. 
Przedwiośnie — Prywatne życie Henry­

ka VIII 
Rakieta — Miraże szczęścia 
Rekord — I. Eskadra junaków; I I . No 

woczesny Robinson 
Sfinks — I. Sekret kobiety. I I . Sherlock 
Słońce — I. śmiech w piekle. 11. Mój 

przyjaciel król 
Stylowy — Gorzka herbata gen. Yen 
Sztuka — Platynowa blondynka 
Tęcza — Zycie bez jutra 
Zachęta — świat należy do ciebie 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kalafiorowa. Gulasz z kartofelka 

mi, placek ze śliwkami. 

Rozkład jazdy autobusów 
Sursatacrea s ŁedM s» Brzezia 

Z Ł»«il 8, % U . 13. 13, U . l i . VI, 19, 30. 31 
1 Bnczla 7. 9. 10. 11. 13. 13, 14. 13, 17. 18, 30 

Odjazd t postoju przy al. BrznlśsUti Nr. 144 
dojazd tramwajami Nr. C I 1 . 
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_ . - j ) wojny. 
Nabożeństwo za dusze poległych w Lourdes. Nigdy chyba nawet przywykłe do podob 
nego rodzaju manlfeatacyj religijnych Lour 
des nie byio świadkiem uroczystości tak 
podniosłych i wzruszających, jak, te które 
odbyły się ostatnio gdy sześćdziesiąt tysię­
cy byłych żołnierzy wielkiej wojny przybyło 

, z różnych zakątków świata, by złożyć Krok) 
[ wej Niebios hołd. Zaroiło słc przed Bazyli­
ką od wzbudzających szacunek postaci me 
żów dojrzałych nietylko wiekiem ale też do 
Świadczeniem życiowem, zdobyłem w krwa 
wych zapasach na potu bitew i wrogich so 
bie okopach. W pielgrzymce międzynarodo 
wej byłych żołnierzy stanęli bowiem zgodnie 
obok siebie Francuz, Belg i Niemiec, Włoch 
i Austrjak, zapominając o tem, 

co niegdyś ich dzieliło 
ożywieni dziś jedną wiarą w zwycięstwo 
sprawiedliwości, jedną nadzieją w chrześci­
jańskie braterstwo. 

Pielgrzymkę zainicjowali 3 zorganizowa­
li francuscy księża byli kornfJautńt?, dla te 
go też w pielgrzymce tej najwięcej wzięło 
udział Francuzów, do których dołączyli się 
Polacy zamieszkali we Francji 1 Belgjl. 0 -
bok nich przybyło do Lourdes 500 Belgów 
pod wodzą opata Van Assche, 800 Anglików 
pod osobistem kierownictwem ks. biskupa 
Myersa, paruset Czechów, bardzo wielu 
w jocTlów. O Farber ze zgromadzenia obla­
tów Niepokalanego Poczęcia NMP. przy­
wiózł kilkudziesięciu Niemców; kardynał In-
mtzer nadesłał pismo tłumacząc czemu ze 
względu na trudne warunld ledwie setka 
Austrjaków bierze udział we wspólnym hol 
dzie NMP. w Lourdes; przybyli Portugalczy 
cy, Amerykanie, Kanadyjczycy, nawet Rosja 
me, zabrakło tylko o7>cjalnego przedstawi­
cielstwa Polaków, choć polski F1DAC o-
trzymat w swoim czasie zaproszenie 

do wzięcia udziału w piełgrzyrflce 
Już o godz. 9 żrana rozpoczęły się w 

Bazylice Msze św. odprawiane przez księ 
ży wszelkich narodowości, zakończone spe-
cjalncm nabożeństwem żałobnem za dusze 
poległych, odprawlonem na T:3planadzic. 
Wzruszającym zaiste był widok tych tysię­
cy niegdyś we wrogich okopach przeciw so 
B7e walczących mężów, klęczących obok sie 
bie w zgodnych szeregach, a potem w sku­

pieniu kroczących w pochodzie Drogi Krzy 
zowej, jaka odbyła się popołudniu. 

Główne uroczystości, Których pamięć po 
zostanie w kronikach Lourdes i które nłeza 
tartem wspomnieniem żyć będą w sercach 
uczestników, przypadły na niedzielę. Mszę 
św. w dnia tym odprawiono również na 
Esplanadzie, niea było bowiem świątyni, 
któraby mogła pomieścić tek 

olbrzymie tłumy pielgrzymów. 

CZY MĄDROŚĆ JEST DZIEDZICZNA? 
Eksperymenty d-ra Tolmanna. Niełatwe życie mają szczury doświad 
czalnc doktora Tolmanal Postanowił on zna­
leźć odpowiedź na zawikłane kwestje, do­
tyczące ludzi, przy pomocy szczurów. Bada­
cza tego Interesuje szczególnie pytanie, czy 
człowiek pozostanie na zawsze na tym sto 
pniu rozwoju, który osiągnął obecnie, czy 

Obrona przeciwgazowa w Japonj i . 

rżTońpiTe japońskiego stowarzyszenia patriotycznego odbywała w 87nłł«i„ 
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też w ciągu licznych pokoleń, dzięki natural- Te, które rozbijały sobie łby o ściany sle-
nemu doborowi, który zawsze wypada na pych uliczek, które uparcie powracały do 
korzyść najzdolniejszych jednostek z czasem miejsc naclektryzowanych, te które dopiera 
wyda rodzaj nadludzi — czy też przeciwnie po długiem błądzeniu odnajdywały misecz-
naskutek degeneracji spadnie znów kę ze szpyrką — to szczury głupie. 

do poziomu ludzi jaskiniowych. Tak więc po ukończeniu doświadczeń, 
Chodziło więc Tolmanowi o wykrycie, czy badacz miał już osobno szczury zdolne — 
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nasze zegarki źle chodzą. 
Wffkllrn fianaai^lA • m i n t l • • * • * Wielką sensację wywołała w Czechach 

wiadomość o ciekawem odkryciu niejakie­
go Turmera. Opracował on nowy typ zega 
ra, który określa jako „zegar światowy". 

Określenie, na czem ten zegar polega 
zamieszczone w opisie jego dla celów pa-

Zainteresowanie Angl ików do krzyżówek w m 

D o c h o d o w e w y d a w n i c t w o . 
Pismo angielskie .Times" w ciągu kilku 

tygodni umieszczało na swych łamach listy 
czytelników, dotyczące krzyżówek. Re­
dakcja rozpisała ankietę, pytając swych 
czytelników, Me czasu potrzebują 

na rozwiązanie krzyżówki. 
Pierwszy list nadszedł od prezesa towarzy­
stwa kolejowego i zarazem jednego z dy­
rektorów banku Angielskiego sir Joshna 
Stamp'a, który poświęca aż 50 minut dzień 
nie na odgadywanie krzyżówki „Times'a" 
Sir Austin Chamberlain osiąga ten sam rezul 
tat w 41 minut Znany autor romansów kry 
minalnych, prof. szkoły w Eton Montagne 
James oświadczył, że rozwiązanie krzy 
żuwkl zabiera u niego tyle czasu, ile potrze 
ba dla 

Ugotowania Jajka na twardo. 
Zapalając gaz. James Montagne przystę-. 

pnje do rozwiązania „zagadnienia" a gdy 
jajSa są gotowe, łamigłówka zostaje rozwią 
zana. 

Jednak rekord szybkości zdobył sędzia 
apelacyjny lord Kilkwen, który rozwiązuje 
zagadki z chronometrem w ręku zużywając 
na to 

niecałe 13 minut. 
W związku z zainteresowaniem czytelni 

ków ,Times" podaje historję krzyżówek. W 
swej początkowej formie rozrywka ta była 
znana Sokratesowi 1 Arystotesowi. W XIX 
w. stale spotykana była w dziennikach ro­
dzinnych i dziecinnych, zwłaszcza w krajach 
anglosaskich. Obecne swe niezwykle powo­
dzenie zawdzięcza krzyżówka dwom amery-
h iskim studentom harwardskiego unlwersy 
tetu Robertowi Simonowi i Lincolnowi Schu 
sterowi. StUćTenci zwrócili uwagę, że ich sta 
ra ciotka każdej niedzieli rozwiązywała za­

dania przypominające krzyżówki umleszczo 
ne w prowincjonalnem nlcdzielnetn piśmie 
wobec czego wydali zbiór 

z 50 podobneml zadaniami 
W ciągu miesiąca książka osiągnęła 
750.000 egz. zaś po 2 mies. — podwójną 
ilość. Obecnie wydawnictwo Ich należy do 
rzędu największych w Ameryce. Krzyżówki 
wzbogaciły wydawców słowników encyklo­
pedycznych, których w samej ATrglji wyda 
no 4 razy więcej w pierwszy rok mody na 
krzyżówki. J. K. 

Z teatrów stołecznych. 

Teatr Narodowy pod zarządem Tow. Krze­
wienia Kultury Teatralnej wystawił sztukę 
DeIovigne'a „Ludwik XP — Na zdjęciu — 
Węgrzyn w rołi tytułowej i Lindorfówna w 

roli Marji de Commune. 

tentowych brzmi jak następuje: 
Nowy zegar światowy, złożony jest z 

mechanizmu zegarowego ze stałym, podzie­
lonym na 24 godziny, cyferblatem ponume­
rowanym u góry od lewej do prawej strony 
u dołu od prawej do lewej, oraz z umie­
szczoną na nim 

przezroczystą płytką ze znakami, 
wskazującemu* wszystkie czasy na kuli ziem 
sklej, która tem się odznacza, że obraca 
się w kierunku odwrotnym do kierunku 
wskazówek w obecnych zegarkach 1 zawsze 
wskazuje godzinę według wszystkich cza­
sów przyjętych na świecie, pokazując Jedno 
cześnle przy pomocy specjalnego znaku 
czas miejsca, w którem zegai4 «U} w danej 
chwili znajduje. 

P. Turmer w następujący sposób opisuje 
znaczenie swego wynalazku: 

Od 400 lat nasze 
zegarki źle idą. 

Z odkryciem Kopernika, które dało ludz 
kości wiadomość, że ziemia jest kulą obra 
cającą się dokoła swej osi z zachodu na 
wschód, należało także zmienić bieg zega­
rów. W dziwny sposób nie zwrócono na to 
uwagi przez 400 lat. Zagadnienie to rozwią 
żuje dopiero mój zegar. 

* — 
mądrość i głupota są dziedziczne, i czy ce­
chy te wzmagają się z pokolenia w pokole­
nie. 

Pomysłowy badacz wybrał spośród swo­
ich szczurów mądre — i głupie. Jak to zro­
bił? W jaki sposób poznaje się, że dany 
szczur jest mądry lub głupi? Rzeczywiście, 
zadanie nie byio łatwe. Testy, używane do 
określenia inteligencji człowieka — próba 
szybkości dodawania, prób spostrzegawczo­
ści, próba ile razy trzeba powtórzyć wiersz 
by go wreszcie zapamiętać — wszystkie te 
zawile sposoby poznania stopnia rozwoju 
dziecka nie mogły być, niestety, zastosowa­
ne do badania szczurów 

Uczony postanowił zabrać się do rzeczy 
inaczej. Wziął sobie za sprzymierzeńca naj­
potężniejszy instynkt zwierzęcia — głód 
Zbudował dla swoich zwierząt prawdziwy 
labirynt. Przy wyjściu z labiryntu stała mi­
seczka pełna żeru. Szczury wpuszczano ko­
lejno, zapach słoniny nęcił je do szukania 
drogi przez 

niezliczone zakręty labiryntu. 
Szczur pociąga nosem i puszcza się na po­
szukiwanie. Ale tu czeka go szereg rozcza­
rowań. Trafia w zamkniętą ulicę. Musi się 
cofać. Potem posuwa się znów trochę na-

i osobno szczury niepojętne. Wśród mądrycli 
i głupich znalazł się jednakowy procent sa­
miczek i samców; okazało się, że u szczu­
rów ani mądrość ani głupota nie jest przy' 
wilejem 

jednego rodzaju. 
W Jednym tylko momencie zarówno glupk 
jak i mądre jednakowo stają się niewolnika­
mi: sprawia to miłość. Zarówno w klatkach 
mądrych szczuiów, jak i w mieszkankach 
ich niepojętnych kolegów ilość mieszkań­
ców wkrótce się powiększyła. Dzięki umie* 
jętnej pielęgnacji młode rosły prędko, roz-

j wijaly się doskonale 1 cieszyły się świet­
nym apetytem. Gdy już podrosły — nasz 
ciekawy badacz postanowił poddać młode 
pokolenie „próbie labiryntu". Poddał temu 
egzaminowi osobno dzieci mądrych szczu­
rów 1 osobno potomstwo niepojętnych. — 
I przekonał się, że obie te właściwości były 
dziedziczne. Potomkowie głupich szczurów 
błądzili w labiryncie jeszcze dłużej, 

niż ich rodzice. 
Natomiast pociechy szczurów mądrych 
paru pomyłkach — znajdowały nadzwycza 
prędko właściwą drogę. Tolmann pomyślał 
że kontynuując hodowlę powinien się wre-

przód poto tylko, aby się przekonać, że s i l - i 8 z c i e d o c h ° w a ć genjuszy. Mądrzejsze dzieci 

Dlaczego w teatrach i kinach 
wyszydza się instytucję małżeństwa? H 

Tegoroczny 25 zrzędu zjazd katolików 
węgierskich zgromadził w murach stolicy 
około 150.000 uczestników wraz z delega­
tami z krajów ościennych. W procesji eu­
charystycznej uczestniczyli wszyscy dostoj­
nicy kościelni i najwyżsi dygnitarze państwo 
wi. W pochodzie szła również małżonka re 
genta Horthy^ego. W obradach zjazdu na­
czelne miejsce zajęła sprawa 

ochrony rodziny. 
Wszyscy mówcy sprowadzają upadek morał 

ności publicznej do wspólnego mianownika 
a mianowicie do tego, że w teatrach i ki­
nach widowiskowych wyszydza się instytu­
cję małżeństwa, pozwala się na wychwala­
nie i tolerowanie rozwodów, co jest wyni­
kiem wprowadzenia na Węgrzech przed 40 
laty instytucji ślubów cywilnych. Kongres 
powziął rezolucję, wzywającą rząd, aby u-
trudniał rozwody i zwalczał tendencje, sprze 
czne z wysokiemi celami instytucji małżeń­
stwa 

PODSŁUCHANE 
G Ł O S . 

Bona — Nie mogę sobie dać rady z 
dziećmi. Hałasują i biją się przez cały dzień 

Pani: — Proszę przysłać je do mnie, ja 
im coś zaśpiewam. 

Bona: — Już im również tem groziłam 
ale bez skutku. 

ZNAWCA. 
Ojciec: — Z s ^ r ł . ą się chcesz żenić? 

Nigdy się na to nie zgodzę I 
Syn: — Tatuś tak mówi, jakgdyby nie 

wiedział, że wszystkie kobiety są aktorka­
mi. 

MIŁOŚĆ. 
—Tatusiu, czy był u ciebie ten inżynier 

który się we mnie kocha? 
— Tak moje dziecko, siedzi teraz w 

moim gabinecie i oblicza, czy jeszcze może 
cię kochać. 

WYRZUT SUMIENIA 
zona: — Znalazłam u ciebie w kieszeni 

list do pewnej panł. 
Mąż: — Co? u mnie? Przysięgam ci. ko 

teczku, że nie mam pojęcia skąd się tam 
wziął. 

— Ale ja manTpojęcie. Jeszcze przed 
trzema tygodniami dałam ci go do wrzuce­
nia, t 

PREZENT. 
— Chciałabym wybrać krawat dla tnę 

ża na prezent imieninowy. 
— Pani wybaczy, ale mamy na składzie 

tylko wyższe gatunki. 

ny prąd elektryczny strzeże tego przejścia 
l a k więc po długiem błąkaniu się zwierząt­
ko wraca do punktu wyjścia. Zapach slo-
ninkl wciąż je nęci. Zaczyna więc znów swą 
wędrówkę. Tym razem szczur orjcntuje się 
już trochę, unika ślepych zaułków, unika 
miejsc naelektryzowanych, stara się dojść 
do swego celu .inaczej 1 jeśli sprzyja mu 
szczęście, Jeśli posiada pamięć 1 rozum 1 
cierpliwość — trafia wreszcie do wyjścia, 
gdzie oczekuje na niego żer. 

Badacz przyglądał się błądzeniu szczu­
rów, ze stoperem w ręku notował czas wę­
drówki przez labirynt, protokółował dokła­
dnie 

wszystkie ruchy szczura. 
Protokóły te są zupełnie różne. Niema dwu 
podobnych — tak jak niema dwu Identycz­
nych mózgów szczurzych. To też — dzięki 
tym wędrówkom okazało się, które szczu­
ry są mądre, a które głupie. Te które naj­
prędzej znalazły właściwą drogę, które naj­
sprawniej unikały przeszkód — to mądrale 

mądrych rodziców, powinny dać życie je­
szcze mądrzejszemu pokoleniu — kontynuu­
jąc dalej hodowlę możnaby się dochować 
nadszczurów — szczurzych genjuszy. 

Spróbowano tak zrobić — ale próba się 
nic powlodta. już w .rzeclcm pokoleniu głu­
pie szczury nie były wcale 

specjalnie głupie, 
a progenitura szczurów pojętnych nic wy;-.r 
zywala żadnych specjalnych zdolności. 
miewająco duży i tu 1 (u procent szczur >w 
przeciętnych. I w tej i w te] grupie trafiały 
się jednostki — trochę mędrsze 1 troci;; 
głupsze — 1 obie grupy nie różniły się |h* 
poziomem. 

Okazało się, że choć wahadło odz'.tj:i 
I się w prawo i w jewp — musi kiedyś po­
wrócić do punktu równowagi. Zawsze więc 
będą szczury mądre i szczury głupie, i fakt 
ten pozostanie bez znaczenia dla przecięt­
nego poziomu szczurów. 

Czy u ludzi rzecz ma się tak samo? Oto 
pytanie, które trudno przesądzać... 

Gigantyczny wyścig 
Zwycięzca zagarnie 4 0 0 tysięcy zfotych. 
Wyścig powietrzny Londyn — Me! 

bourn na trasie 19 tys. km. budzi obec 
nie olbrzymią sensację w całej Anglji. 

tlistorja tego wyścigu jest następu­
jąca. Miljoner australijski Mac Robert­
son, pragnąc uczcić 100-lecie założe­
nia Melbourne, stolicy stanu Victoria w 
Australji, 

ofiarował 15.000 funtów, 
t. j . około 400.000 złotych, jako nagrodę 
do podziału wśród zawodników, którzy 
najszybciej przebędą drogę z Londynu 
do Melbourne. 

Zawody składają sie z dwóch równo 
rzędnych wyścigów. Pierwszy to wy­
ścig bezwzględnej szybkości. Mogą do 
niego stanąć samoloty bez ograniczeń. 
Zwycięża ten zawodnik, który pierwszy 
wyląduje w Melbourne. Drugi wyścig to 
lot handicapowy według etapów, posia­
dających długość od 1200 do 4000 km. 
Przy obliczaniu wyników tego wyścigu 
brane będą w re^chube waga samolotów, 
moc silników, ilość osób itp. Dzięki tej 
formułce szanse samolotów o mniejszej 
szybkości i wadze będą zrównane z 
szansami samolotów szybszych. Pierw 

sza nagroda w konkursie o wysokości 
10 tys. funtów szterlingów przypadnie 
w udziale zwycięzcy w pierwszym w y ­
ścigu 

bezwzględnej szybkości. 
Do obu wyścigów staje 65 somoiouów 

przeważnie produkcji angielskiej, franci: 
skiej, amerykańskiej, włoskiej, reprezer. 
tujących szesnaście państw. Wyposaże­
nie tych maszyn będzie ostatnim wyra­
zem techniki lotniczej. 

Lotnicy spodziewają się re*v.ir.;c 
szybkość 

do 450 km. na godzinę. 
Pozatem obok pilotów zasiądą „roboiy 
w y l i piloci automatyczni, którzy prow:i 
dzić będą samolot podceas kiedy piło 
będzie wypoczywać. 

Zawody te posiadnją olbrzymie sn? 
czenie dla rozwoju komunikacji iotni<;ro 
na większych odległościach. Traaa Lor 
dyn Melbourne ostatnio została przeby­
ta w ciągu S dni i 12 godzin, prawdopo­
dobnie podczas tegorocznego w y ś c i e 
uda się ten wynik jeszcze poprawie. W 
wyścigu handicapowym caiła trasa rrro$i 
być przebyta najpóźniej w ciągu 16 d:>f. 

J U Ż Z I E M I A , 
O S U S Z M Y Ł Z Y . . . 

Czy Twoje środowisko zawodowa 
juz się opodałkowjiło na rn&zz po* 
wodzian? 

Kedaktor naczelny: f ranciszek Erobsi, 


